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Prasa i wiece katolickie

w walce o odnowe sztuki
religijnej w drugiej potowie
XIX wieku

Druga potowa XIX wieku byta w polskim malar-
stwie okresem powszechnie panujacego historyzmu
i realizmu. Tematy religijne podejmowano wéwczas
niezbyt czgsto, a jesli juz, to w kostiumie historycz-
nym lub, szczegélnie pod koniec wieku, w wersji re-
alistyczno-narodowe;j'. Nie tylko zreszta u nas sztuka
religijna przeiywala wowczas powazny kryzys, o czym
swiadezyly chociazby éwezesne wystawy malarstwa,
na kedrych obrazéw ilustrujacych czy komentujacych
podstawowe zagadnienia wiary byto raczej niewiele”.
Te natomiast, ktdre jednak podejmowaly tak istotny
dla spotecznosci katolickiej temat, zbyt czgsto razity
dosadnym realizmem i cielesng obfitoscia. Wedtug
dwezesnych krytykéw sztuki to whasnie

duch absolutnego historycznego realizmu wyklu-
cza je na zawsze ze sfery chrzescijariskiego koscielne-
g0 kultu. Jakiz biskup, jakiz kaptan karolicki pozwoli
kiedy na to, aby Chrystus panujqcy na jego ottarzu byt
nie Synem Bozym, ukrzyzowanym Odkupicielem, Alfg
i Omegq boskiego porzqdku wszechtworzenia, ale po
prostu jakims tylko [...] Sokratesem, o tyle pono wyzszym

! Trzeba jednak w tym miejscu przypomnie¢, ze w pierwszej
potowie XIX wieku w malarstwie dato si¢ zauwazy¢ zjawisko sa-
kralizacji tematéw w powszechnym odbiorze nienalezacych do sfer
religijnych (malarstwo pejzazowe jako wyraz $wigtosci natury, wi-
zerunki wladcéw w formie przedstawien swictych chrzescijaniskich)
oraz wykorzystywanie sakralnych form obrazowych (np. tryptyku)
do wyrazenia $wieckich tresci. Szerzej o tym problemie: A. Kozak,
Sakralizacja form obrazowych w sztuce XIX wicku. Stan badar i pro-
blemy, ,Biuletyn Historii Sztuki” 50, 1988, nr 1-2, s. 93-104.

2 Zauwazat to Stanistaw Tomkowicz, piszac w relacji z mi¢dzy-
narodowej wystawy sztuki w Monachium w roku 1888: ,Przykre
uczucie ogarnia wierzacego chrzescijanina, gdy zwiedza wystawy te-
goczesne: dziet sztuki religijnej spotyka na nich dziwnie mato, jezeli
je w ogdle spotyka; a te «rari nantes in gurgite vasto» sg zwykle tylo-
ma tylko dowodami wigcej, ze duch religijnosci upadt wéréd $wiata
artystéw, a wigc i wsréd spoleczeristwa inteligentnego, ktdrego oni sa
czgscia. Przedmioty religijne, ktére przez tyle wiekéw byly gléwnem
dla nich Zrédtem natchnienia, od pewnego czasu niem by¢ przestaty”.
Patrz: S. Tomkowicz, Malarze polscy i malarstwo religijne na wystawie
monachijskiej 1888 r., ,Przeglad Polski” XXIII, 1889, T. 91, s. 354.
O wystawie oglnie patrz: S. Tomkowicz, fubileuszowa Wystawa Szruki
w Monachium, ,Przeglad Polski” XXIII, 1888, T. 90, s. 563-592.
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The second half of the nineteenth century was
a period when historicism and realism were domi-
nant in Polish painting. Religious themes were rarely
chosen at that time, and if they were, it was in his-
torical disguise or, especially at the end of the cen-
tury, in the realist-national version'. It was not only
Polish religious art that experienced a serious crisis
at the time, as evidenced by contemporary paint-
ing exhibitions, in which paintings illustrating or
commenting on the basic issues of faith were rather
rare’. However, those works that took up the theme
so important for the Catholic community too often
offended viewers with their blunt realism and carnal
abundance. According to contemporary art critics, it is

the spirit of absolute historical realism that excludes
them forever from the sphere of Christian church wor-
ship. What Catholic bishop, what priest will ever al-
low Christ, who rules on his altar, not to be the Son
of God, the crucified Redeemer, the Alpha and Omega
of the divine order of all-creation, but just a kind of

[...] Socrates, more supreme than them only because

! However, it should be remembered that in the first half of
the nineteenth century, in painting, one could notice the phenom-
enon of sacralisation of themes that did not belong to the sphere of
religion (landscape painting as an expression of the sanctity of na-
ture, images of rulers presented as Christian saints) and the use of
sacred forms of visual expression (such as triptychs) to express secular
content. More on this issue: A. Kozak, Sakralizacja form obrazow-
ych w sztuce XIX wieku. Stan bada i problemy, ,Biuletyn Historii
Sztuki” 50, 1988, No. 1-2, pp. 93-104.

% This was noticed by Stanistaw Tomkowicz, who wrote in an
account from the international art exhibition in Munich in 1888:
“A sad feeling touches a believing Christian when they visit contem-
porary exhibitions: there are surprisingly few works of religious art
if there are any at all; and these «rari nantes in gurgite vasto» usually
provide even more evidence of the fact that the spirit of religiosity
has declined in the world of artists, and therefore also in the intelli-
gentsia, of which they are part. Religious objects, which for so many
centuries were the main source of inspiration for them, have ceased
to serve that function for a while now.” Cf. S. Tomkowicz, Malarze
polscy i malarstwo religijne na wystawie monachijskiej 1888 r., ,Przeglad
Polski” XXIII, 1889, Vol. 91, p. 354. More information on the ex-
hibition in general, cf. S. Tomkowicz, Jubileuszowa Wystawa Sztuki
w Monachium, ,Przeglad Polski” XXIII, 1888, Vol. 90, pp. 563-592.



he came later, and therefore, according to the theory of
continuous progress, he presented a purer truth? Which
Catholic bishop or priest will grant space in their church
to a Madonna who is not the queen of angels, mar-
tyrs and virgins, but who, with the charm of her gaze,
with the grace and abundance of her fleshly form, like

an Aphrodite, can only stir and move earthly feelings?®

Such a firm stance on religious art presented by
Edmund Loziriski [?] encourages a closer look at art,
especially painting, understood as visualisation of the
truths of faith while allowing the recipient to experi-
ence states of spiritual contemplation. Conceptualised
in this way from the early period of Christian cul-
ture to the end of the Baroque period, art was usually
associated with sacred architecture and was usually
included in the liturgy celebrated in church interi-
ors. Thus, paintings created for churches automati-
cally became objects of worship; therefore they had
to conform to the canons of Christian iconography
and meet all their requirements, and their presence
in a place of worship required the approval of church
factors. For art understood in this way, today’s re-
searchers of the subject have proposed the term “sa-
cred art”, thus distinguishing it from artworks related
to the sphere of faith only by the theme taken up by
the artist, which allowed them to be called “religious
art”. However, for the explanations to be complete,
two other terms should be introduced here. One is
»church art”, which was used most often in the sec-
ond half of the nineteenth century to describe works
of art intended for sacred buildings and becoming
cult objects. The other is ,non-sacred religious art”,
used to refer to religious art which often broke with
Christian iconography, expressing ,ideas, anxieties or
longings unknown to sacred art, and created out of
individual inspiration for individual needs™, and for
which an art gallery was the most suitable place. In
the 1930s, another term, namely ,religious impres-
sionism”, was used to explain such a way of painting
themes from the sphere of the sacred that assumed
a conscious break from the current dogmatic regime
in an act of painting’.

S E.L., Listy z Wystawy Wiederiskiej o sztuce chrzescijaiskiej,
»Przeglad Katolicki” XX, 1882, No. 40, p. 627.

# Such a distinction has been made today by Wojciech Batus in
his book Malarstwo sakralne, Wroctaw 2001, p. 7. In the nineteenth-
century literature, however, the term “religious art” had a more pro-
found meaning and became a commonly used phrase referring to
works that fulfilled the then church requirements.

> This definition was formulated by Rev. prof. Michat Janocha
in his commentaries to the exhibition , Wielki Tydzied” [Holy Week],
organised at the turn of April and May 2003 at the Museum of
Literature in Warsaw. Cf. www.muzeumliteratury.pl/archiwum_wys-
taw/wielki_tydzied_/wielkitydzien/wielki.htm

¢ ,Conviction, conscience and... honesty have been replaced
by professionalism. Indeed, these are - «perversions». In addition to

od nich, ze pézniejszym, a zatem wedle teorji ciggtego
postepu przedstawiajgcym czystszq prawde? Kidryz bi-
skup, lub kaptan ludu katolickiego, da miejsce w swej
Swigtyni Madonnie, nie tej, ktdra jest krélowq aniotow,
meczennikow i dziewic, ale tej, ktdra urokiem spojrze-
nia, wdzigkiem i obfitoscig cielesnej formy, niby jakas
Afrodyta, potrafi tylko wzniecal i poruszacd ziemskie
ucgucia?®

Takie zdecydowane stanowisko w kwestii sztuki re-
ligijnej zaprezentowane przez Edmunda Loziriskiego [?]
sktania do blizszego przyjrzenia si¢ sztuce, zwlaszcza
malarstwu rozumianemu jako unaocznianie prawd
wiary z jednoczesnym umozliwieniem odbiorcy prze-
zycia stanéw duchowej kontemplacji. Pojmowana
w ten spos6b sztuka, od wezesnego okresu kultu-
ry chrzedcijaniskiej az po schytkowy okres baroku,
z reguly zwiazana byta z architekturg sakralng i za-
zwyczaj wlaczano ja w sprawowang w $wiatynnych
wnetrzach liturgie. Malowane dla kosciotéw obrazy
automatycznie stawaly si¢ wigc obiektami kultu,
musialy by¢ zatem zgodne z kanonami oraz spetnia¢
wszelkie wymogi ikonografii chrzescijariskiej, a ich
umieszczenie w miejscu kultu wymagato aprobaty
czynnikéw koscielnych. Dla tak rozumianej sztuki
wspétczesni badacze przedmiotu zaproponowali
termin ,,sztuka sakralna”, odrézniajac ja w ten sposéb
od dziet artystycznych, ktére jedynie podjety przez
tworcg temat wigzal ze sferg wiary i pozwalat okresla¢
mianem ,sztuki religijnej”®. By jednak wyjasnienia
byly kompletne, nalezy wprowadzi¢ tu jeszcze dwa
terminy. Pierwszy — ,sztuka koscielna”, kt6rego uzy-
wano najcze¢sciej w drugiej potowie wieku XIX na
okreslenie dziet sztuki przeznaczonych do obiektéw
sakralnych i stajacych si¢ przedmiotem kultu, oraz
drugi — ,sztuka religijna niesakralna” na okreslenie
plastyki religijnej, ktdra, zrywajac czgsto z ikono-
grafia chrzescijafiska, wyrazata ,idee, niepokoje lub
tesknoty nieznane sztuce sakralnej, [byta] tworzona
z indywidualnej inspiracji dla indywidualnych potrze-
b™ i dla ktérej najbardziej odpowiednim miejscem
byla galeria artystyczna. W latach trzydziestych XX
wieku dla wyjasnienia takiego wlasnie sposobu malo-
wania tematéw ze sfery sacrum, kedry zaktadat swia-
dome zerwanie podczas tworzenia z obowigzujacym

> E.X., Listy z Wystawy Wiederiskiej o sztuce chrzescijatiskiej,
»Przeglad Katolicki” XX, 1882, nr 40, s. 627.

4 Takiego rozréznienia dokonat wspétczesnie Wojciech Batus
w swej ksiazce Malarstwo sakralne, Wroctaw 2001, s. 7. Okreslenie
ysztuka religijna” w pi§miennictwie dziewi¢tnastowiecznym miato
jednak glebsze znaczenie i stawalo si¢ powszechnym sformutowaniem
odnoszacym si¢ do dziet spetniajacych éwezesne wymogi koscielne.

> Definicje t¢ sformufowat ks. prof. Michat Janocha w komen-
tarzach do wystawy ,, Wielki Tydzien”, zorganizowanej na przelomie
kwietnia i maja 2003 roku w warszawskim Muzeum Literatury. Por.
www.muzeumliteratury.pl/archiwum_wystaw/wielki_tydzied_/wiel-

kitydzien/wielki.htm



rygorem dogmatycznym, uzyto jeszcze jednego sfor-
6

mulowania, a mianowicie , religijny impresjonizm”™.

Swego wielorakiego znaczenia sztuka religijna
nabierata szczegdlnie w wieku XIX, kiedy to tematy
sakralne zaczynaty funkcjonowa¢ poza architektura
koscielna, a ich interpretacja i sposéb przedstawienia
zalezaly wylacznie od wizji artysty, ktory przestawal
si¢ juz liczy¢ z opinia wtadz koscielnych. Powstawaty
woweczas dzieta sztuki dwojakiego rodzaju — przezna-
czone do koécioléw, z zachowaniem wszelkich reli-
gijnych wymogéw formalnych i ikonograficznych po
to, by sta¢ si¢ obiektem kultu, oraz takie, ktére z po-
wodzeniem mogly si¢ znalez¢ na jakiejkolwiek wy-
stawie sztuk picknych, ale w obiekcie sakralnym nie
byto dla nich miejsca.

Rozwéj owych tendencji, szczeg6lnie w malarstwie,
rozpoczat szeroko zakrojong dyskusj¢ o tym, jakie ob-
razy zastuguja na miano sakralnych, a jakie tylko z po-
zoru takimi sa. Rozwazania na ten temat toczyly si¢
gléwnie na famach prasy katolickiej, angazujac nie
tylko osoby duchowne, ale tez znanych éwczesnie kry-
tykéw sztuki. Nasilenie tej dyskusji przypadlo na sam
poczatek lat osiemdziesiatych, ale trwata ona jeszcze
dtugo po $mierci Jana Matejki, ktory przez lata nada-
wat ton polskiemu malarstwu’. Niewatpliwie waznym
bodzcem w §rodowisku krakowskim bylo powstanie
w roku 1879 Towarzystwa Swiqtego Lukasza, maja-
cego na celu odnowe sztuki religijnej®. W Krakowie

¢, Przekonanie, sumienie i... uczciwos¢ zastapita zawodowosé.
Sa to istotnie — wynaturzenia. Obok tych codziennych anomalij —
nie mniej destrukeyjnym czynnikiem jest religijny impresjonizm [...].
Sztuka koscielna jest to nie tylko kwestia glebokiego przekonania
wewngtrznego i odpowiedniego nastawienia psychicznego — ale jest
to réwnoczesnie kwestia wiedzy, istotnego uswiadomienia religijne-
go. Sztuka koscielna jest zwiazana z kultem, jego potrzebami, jest
organicznie zespolona z dogmatyczna konstrukeja Kosciota. Rygor
wewnetrzny, normujacy cate zycie koscielne, wszelkie jego przejawy,
obowiazuje réwniez w dziedzinie tworczosci artystycznej zwiazanej
z kultem. Stad w sztuce koscielnej nie moze by¢ miejsca na impresje
religijne”. Por. M. Skrudlik, Z zagadnier wspétczesnej sztuki koscielne;.
Na marginesie Listu Pasterskiego J. Em. Ks. Kardynata Al. Kakowskiego,
»Przeglad Katolicki” 71, 1933, nr 8, s. 117.

7O tym, ze problematyka malarstwa religijnego byta wéw-
czas niezwykle istotna dla $rodowiska artystycznego, moze $wiadczy¢
przedrukowywanie w éwezesnej prasie artykuléw na ten temat po-
wstatych znacznie wezesniej. Dotyczy to na przyktad tekstéw Adama
Mickiewicza z lat trzydziestych XIX wieku, ktéry pisat miedzy in-
nymi: ,artysci zaczynaja poznawad, ze tylko malarstwo chrzescijan-
skie ma przed soba przysztos¢, a inne rodzaje sa tylko zabawka”. Por.
A. Mickiewicz, O malarstwie religijnem (z oryginatu francuskiego
przetozyt J. Kallenbach), , Tygodnik Ilustrowany” 1891, Serya V,
T. I1L, nr 53, s. 7. Dalsze rozwazania: s. 10; nr 54, s. 20, 22.

8 Szczegbtowe informacje o samym Towarzystwie gwiqtego
Lukasza, dziatajacym w latach 1879-1886, jego wkiadzie w dzieto od-
nowy sztuki religijnej oraz zawartosci ,,Przyjaciela Sztuki Koscielne;”,
oficjalnego organu Towarzystwa wydawanego w latach 1883-1885,
odnajdujemy w opracowaniu Joanny Wolatiskiej Towarzystwo Swigtego
Lukasza w Krakowie i Przyjaciel Sztuki Koscielnej [w:] W. Batus,
E. Mikofajska, ks. J. Urban, J. Wolatiska, Sztuka sakralna Krakowa
w wieku XIX. Czes¢ I, Krakéw 2004, s. 37-84.
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Religious art began to gain multiple meanings
in the nineteenth century, when religious themes
started to function outside church architecture, and
their interpretation and presentation depended only
on the vision of the artist, who gradually ceased to
rely on the opinion of church authorities. Two kinds
of artworks were created at that time: those intended
for churches, which preserved all of the formal and
iconographic religious requirements in order to be-
come objects of worship, and those that could easily
be found in any art exhibition while there was no
room for them in a sacred building.

The development of these tendencies, especially in
painting, initiated a broad discussion on which paint-
ings do deserve to be called sacred and which ones only
have such an appearance. The topic was considered
mainly on the pages of the Catholic press, not only by
the clergy but also by art critics of that time. The dis-
cussion intensified at the very beginning of the 1880s
but lasted long after the death of Jan Matejko, who
over the years had set the tone of Polish painting’.
Undoubtedly, an important stimulus in the Krakéw
milieu was the establishment in 1879 of the Society
of Saint Luke, aimed at the rebirth of religious art®.
The climate in Krakéw for such an initiative was ex-
tremely favourable as from that year on the bishop’s
throne of the diocese belonged to Albin Dunajewski,
a great art lover, who knew how to appreciate the
beauty of Krakéw’s monuments and take care of their
proper preservation. Moreover, a group of outstand-

these everyday anomalies, «religious impressionismb is a factor no
less destructive [...]. Church art is not only a matter of deep inner
conviction and proper attitude of the mind - but it is also a matter
of knowledge and significant religious awareness. Church art is con-
nected with worship and with its needs; it is organically connected
with the dogmatic construction of the Church. The internal rigour,
which regulates the entire church life, all its manifestations, is also
valid in the field of artistic creativity related to worship. Hence, in
church art there can be no room for ,religious impressions”. Cf.
M. Skrudlik, Z zagadnier wspétezesnej sztuki koscielnej. Na margin-
esie Listu Pasterskiego J. Em. Ks. Kardynata Al. Kakowskiego, ,Przeglad
Karolicki” 71, 1933, No. 8, p. 117.

7 How extremely important the question of religious painting
was for the artistic milieu in that period can be testified to by the fact
that much earlier papers on the subject were reprinted in the press of
that time. This applies, for example, to the texts of Adam Mickiewicz
from the 1830s, who wrote, among other things: ,artists are begin-
ning to recognise that only Christian painting has a future ahead of it
whereas other types are just a toy”. Cf. A. Mickiewicz, O malarstwie
religijnem (translated from the French original by J. Kallenbach),
“Tygodnik Ilustrowany” 1891, Series V, Vol. III, No. 53, p. 7. Further
considerations: p. 10; No. 54, pp. 20, 22.

8 Detailed information on the Society of Saint Luke, active in
the years 1879-18806, its contribution to the rebirth of religious art
and the content of ,Przyjaciel Sztuki Koscielnej” [Friend of Church
Art], the official periodical of the Society published in 1883-1885, can
be found in Joanna Wolariska’s study entitled Towarzystwo Swigtego
Lukasza w Krakdwie i , Przyjaciel Sztuki Koscielnej” [in:] W. Batus,
E. Mikotajska, Rev. J. Urban, J. Wolaniska, Sztuka sakralna Krakéwa
w wieku XIX. Czesé I, Krakéw 2004, pp. 37-84.



ing specialists worked in the city, for whom both the
problem of preservation of historical monuments and
care for the general aesthetic level of sacred artworks
created at that time was so important that they de-
cided to actively influence the elevation of that lev-
el. Among the most active members of the Society were,
among others, Wiadystaw Luszczkiewicz [fig. 1], Jézef
Eepkowski, Marian Sokotowski, Stanistaw Tomkowicz,
Rev. Jézef Pelczar, Rev. Eustachy Skrochowski and
Count Bronistaw Lasocki’, its president.

The activities of the Society, bringing together
eminent art experts, critics, conservators and artists,
not only influenced the high substantive level of its
initiatives but also integrated and stimulated the ar-
tistic and church circles. As mentioned above, their
common goal was to elevate the level of contempo-
rary religious art. Its practical dimension consisted in
providing expert advice on the proper arrangement
or maintenance of sacred interiors, mediation be-
tween priests who ordered works of art for churches
and artists commissioned to create them, as well as
watching over the quality of the workmanship'’. For
this reason, many novice artists cooperated with the
Society, seeing in such contacts a chance for regular
commissions and establishing their position in the
artistic circles'!.

However, these were not the only plans imple-
mented by Krakéw’s Society. In ,Przyjaciel Sztuki
Koscielnej” journal [fig. 2], the above-mentioned ex-
perts wrote about the preservation of works of sacred
art, about current trends in this field, they undertook
topics concerning the broadly understood problems
of contemporary religious painting, its history and
current activities'?. The authors also took up the de-
bate on what goals stand before religious painting and
what traits should characterise it. In other words, both

9 Bronistaw Lasocki, Count (1828-1912), owner of Stupsk and
Biezun estates in the district of Mlawa, co-founder of the Galician
Bank for Industry and Commerce in Krakéw, councillor of the city
of Krakéw in 1879-1884. Cf: B. Woszczyniski, Lasocki Jézef Adam
Feliks Bronistaw, PSB, Vol. XVI, p. 539.

10 According to the report on the Society’s activities in 1881, pub-
lished in ,,Przeglad Katolicki”, in addition to mediating the commis-
sions for religious artworks, the society undertook the establishment of
a religious picture etching workshop and a lace press combined with
it under the auspices of the Society”, in order to greatly facilitate the
production of illustrated devotional publications. Cf. Towarzystwo sw.
Lukasza w Krakowie, ,Przeglad Katolicki” XX, 1882, No. 11, p. 180.

""" Among the initiatives undertaken and implemented by the
Society of Saint Luke was the conducting of competitions among
young artists, aimed at creating a work of art that undertook a giv-
en religious theme. An equally valuable idea was supervision of the
quality of devotional pictures printed on a large scale.

12 Przyjaciel Sztuki Koscielnej” published texts reminding
readers about the existence of schools of religious painting, such
as the School of St. Luke in Belgium, the school in Beuron, which
mainly gathered monk painters, or information about forgotten but
noteworthy religious painters (e.g. the French Dominican Father
Besson). Cf. Wolaiska 2004, as in fn. 8, pp. 50-51.

1. Whadystaw Luszezkiewicz (1828-1900), fot. za: A. Malkie-
wicz, Z dziejow polskiej historii sztuki. Studia i szkice, Krakéw
2005

1. Wiadystaw Luszezkiewicz (1828-1900), photo: A. Malkie-
wicz, Z dziejow polskiej historii sztuki. Studia i szkice, Krakéw
2005

klimat dla takiej inicjatywy byl niezwykle sprzyjajacy,
gdyz od tego whasnie roku na biskupim tronie diece-
zji zasiadal Albin Dunajewski, wielki mito$nik sztuki,
umiejacy doceni¢ pigkno krakowskich zabytkéw i dba-
jacy o ich nalezyte zachowanie. Poza tym w miescie
pracowalo grono wybitnych specjalistéw, dla ktérych
zaréwno problem zachowania zabytkéw, jak i troska
0 ogdlny poziom estetyczny powstajacych édwezesnie
dziet sztuki sakralnej byly na tyle wazne, iz postano-
wili czynnie wplyna¢ na ich ksztatt. Wsréd najbar-
dziej aktywnych cztonkéw Towarzystwa znaleZli si¢
miedzy innymi Wiladystaw Luszezkiewicz [il. 1], J6zef
Eepkowski, Marian Sokotowski, Stanistaw Tomkowicz,
ks. Joézef Pelczar, ks. Eustachy Skrochowski oraz
hr. Bronistaw Lasocki’ — jego prezes.

Dziatalno$¢ Towarzystwa, skupiajacego w swych
szeregach wybitnych znawcow sztuki, jej krytykéw, kon-
serwatoréw i artystéw, nie tylko wptyneta na wysoki
poziom merytoryczny podejmowanych przez nie ini-
cjatyw, lecz takze zintegrowata i pobudzita srodowiska

° Bronistaw Lasocki, hrabia (1828-1912), wtasciciel débr
stupskich i biezuriskich w pow. mlawskim, wspétzatozyciel Banku
Galicyjskiego dla Przemystu i Handlu w Krakowie, radny m. Krakowa
w latach 1879-1884. Patrz: B. Woszczytiski, Lasocki Jézef Adam
Feliks Bronistaw, PSB, T. XV1, s. 539.
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2. ,Przyjaciel Sztuki Koscielnej”, R. 3, nr 1 (styczen 1885), frag-
ment strony tytulowej, fot. za: Polona.pl

2. “Przyjaciel Sztuki Koscielnej”, R. 3, No. 1 (January 1885), frag-
ment of the title page; photo: Polona.pl

artystyczne oraz duchowne. Wspélnym ich celem bylo,
jak juz wspomniano, podniesienie poziomu éwezesnej
sztuki religijnej. W wymiarze praktycznym sprowa-
dzalo si¢ to do udzielania fachowych porad w kwestii
prawidfowego urzadzania czy konserwacji wnetrz sa-
kralnych, posredniczenia mi¢dzy duchownym zama-
wiajacym dzieta sztuki do $wiatyni a artysta majacym
je wykona¢ oraz czuwania nad jakoscia owego wykona-
nia'’. Z tego wzgledu z Towarzystwem wspétpracowa-
to wielu poczatkujacych artystéw, widzacych w takich
kontaktach szansg na stale zaméwienia i ugruntowanie
swej pozycji w Srodowisku artystycznym!.

Nie tylko takie zamierzenia realizowato jednak
krakowskie Towarzystwo. Na tamach ,Przyjaciela
Sztuki Koscielnej” [il. 2] wspomniani wyzej znawcy

10 Z zamieszczonego w ,,Przegladzie Katolickim” sprawozdania
z dziatalnosci Towarzystwa za rok 1881 wynikalo, ze oprécz posred-
niczenia w przyjmowaniu obstalunkéw na dzieta religijne krakow-
ska organizacja podjeta si¢ zatozenia w Krakowie ,sztycharni obraz-
kéw religijnych i potaczonej z nig prasy koronkarskiej pod firma
Towarzystwa”, by w ten sposéb znacznie utatwi¢ produkcje dewo-
cyjnych wydawnictw obrazkowych. Por. Towarzystwo sw. Eukasza
w Krakowie, ,Przeglad Katolicki” XX, 1882, nr 11, s. 180.

' Jedna z inicjatyw realizowanych przez Towarzystwo Swictego
Lukasza bylo przeprowadzanie konkurséw wsréd mtodych artystow
na wykonanie pracy podejmujacej okreslony religijny temat. Réwnie
cennym pomystem bylo czuwanie nad jakoscia drukowanych w wiel-
kich ilosciach obrazkéw dewocyjnych.

12

3. ,Przeglad Katolicki”, R. 20, nr 40 (pazdziernik 1882), stro-
na tytutowa, fot. za: Polona.pl

3. “Przeglad Karolicki”, R. 20, No. 40 (October 1882), title
page; photo: Polona.pl

the Society of Saint Luke and the journal positively
influenced the level of works of art being created at
that time and intended for churches, but also, and
perhaps most importantly, they had a very positive
influence on the entire milieu of Polish clergy and
people connected with the world of art.

As is clear from archival materials, it was in the
early 1880s that the Catholic press began to increas-
ingly publish on the topic of designing the construc-
tion or restoration of churches in such a way that they
could be true examples of broadly understood church
art. Already in 1881, the Warsaw ,,Przeglad Katolicki”
[Catholic Review]" [fig. 3] published a series of ar-
ticles by Wiadystaw Luszczkiewicz with specific in-
structions on how to decorate churches so that they
would lose none of their sacredness and Christian
spirit. The first texts mainly concerned issues related
to sacred architecture and artistic crafts', and the sub-

13 Tt was a weekly dedicated to religious, cultural and social
issues, which appeared in the years 1863-1939.

4 W. Luszkiewicz, O tynkowaniu kosciolsw zewngtrz, ,Przeglad
Katolicki” XIX, 1881, No. 17, pp. 283-286; W sprawie malow-
ania kosciotéw, No. 21, pp. 347-351; No. 22, pp. 364-367; Spraety
koscielne dawne i nowe, ich styl i polichromija. Jako wskazéwka dla du-
chownych pray restavracji jednych a porada pray nabywaniu i sprawianin
drugich, No. 33, p. 541-544; O nowych oftarzach w kosciele, ,Przeglad
Katolicki” XX, 1882, No. 5, pp. 67-70.



sequent six were devoted to reflections on religious
painting®. A few years later, most of those articles
were reprinted in ,,Przyjaciel Sztuki Koscielnej”, thus
finding an easier route to the inhabitants of Galicia
and Krakéw'®. The author of these guidelines, in-
tended primarily for the clergy and artists cooperat-
ing with them, tried to systematise the concept of
sacred art, pointing out the existence of both true
religious works and those that were merely made in
the ,,church spirit”"”. It is this distinction that con-
stituted the leading theme of that series of articles,
in which W. Luszczkiewicz tried to formulate clear
and legible principles that should be embodied by
true religious art. According to him, it is the duty of
artists working for the Catholic Church to strictly
adapt their vision to Christian iconography, sancti-
fied by tradition.

The question of iconography [...] is something that
should be celebrated both by the clergy and by Christian
artists. Profound acquaintance with it will be a source
of theological knowledge about paintings and great help
for artists who want to work not only in their own spir-
it, but in the spirit of the Church. That close adherence
to the Church tradition in the representation of saints
will not be slavery to artists, but even if it was to limit
the scope of their imagination, it will normalise that
imagination so as to be easily understood by the faith-
ful — and as a reward for this slavery, their works of art
will be of a truly ecclesiastical type'.

The author added that a departure from the com-
monly accepted iconographic types could lead to the
creation of works that are incomprehensible to the
faithful and therefore not belonging to sacred inte-
riors. He argued that this kind of art would take up
a religious theme in a more or less convincing way
but, nevertheless, could not be described as ecclesias-
tical. In the subsequent issues of “Przeglad Katolicki”,
Luszczkiewicz devoted much attention to problems
of composing a given theme in a manner specific to
church art, suggesting that “in one painting, there
can and should be only one dominant thought [...],

15 W. Luszczkiewicz, Dziela sztuki w kosciele. Malarstwo i rzezba
religijna, ,Przeglad Katolicki” XXI, 1883, No. 10, pp. 152-155; No. 12,
pp- 190-192; No. 14, pp. 220-222; No. 18, pp. 284-286; No. 23,
pp- 366-369; No. 31, p.497-500. Although the title mentions sculp-
ture, the author does not really pay any attention to it, arguing that
all suggestions presented earlier refer to religious sculpture as much
as to painting, only that ,sculpture requires an even more exalted
attitude”, ibidem, no. 31, p. 500.

' The same topic was repeated in chapter VII of another
publication by the same author: W. Luszczkiewicz, Poradnik dla
zajmujqcych si¢ utrzymywaniem i restauracjg koscioléw i koscielnych
spraetow, Krakow 1887 (a copy from ,Przeglad Katolicki”).

17 Luszezkiewicz 1883, as in fn. 15, No. 10, p. 153 [cf. fn. 18].

18 Tbidem, pp. 153-154.

przedmiotu pisali o konserwacji dziet sztuki sakralnej,
o nowych tendencjach w tej dziedzinie, podejmowali
tematy dotyczace szeroko rozumianych probleméw
wsp6lczesnego malarstwa religijnego, jego historii i ak-
tualnych dziatari'. Publikujacy w periodyku podjeli
takze debatg o tym, jakie cele stoja przed malarstwem
religijnym i jakimi cechami powinno si¢ ono cha-
rakteryzowa¢. Innymi stowy, zar6wno Towarzystwo
Swiqtego Lukasza, jak i ,,Przyjaciel Sztuki Koscielnej”
swa dziatalnoscia dodatnio oddziatywaly na poziom
powstajacych wéwczas dziet sztuki przeznaczonych
do kosciotéw, ale tez, a moze przede wszystkim, bar-
dzo ozywczo wplynely na cate srodowisko polskiego
duchowienstwa i ludzi zwiazanych ze $wiatem sztuki.

Jak wynika z archiwaliéw, to wtasnie w poczat-
kach lat osiemdziesiatych prasa katolicka zaczgta co-
raz czgéciej na swych tamach zajmowac si¢ proble-
mem takiego projektowania budowy lub restauracji
$wiatyni, by stanowily prawdziwe przyktady szeroko
rozumianej sztuki ko$cielnej. Juz w roku 1881 war-
szawski ,,Przeglad Katolicki”*? [il. 3] zamiescit cykl
artykuléw piéra Wiadystawa Luszczkiewicza z kon-
kretnymi wskazéwkami, jak powinno si¢ przyozda-
bia¢ koscioly, by te nie tracily nic ze swej sakralnosci
i chrze$cijariskiego ducha. Pierwsze teksty dotyczy-
ly gléwnie zagadnien zwigzanych z architekeury sa-
kralng i rzemiostem artystycznym', a kolejnych szes¢
poswigconych bylo rozwazaniom o malarstwie reli-
gijnym". W wigkszoéci artykuly te parg lat péiniej
byly przedrukowywane na tamach ,,Przyjaciela Sztuki
Koscielnej”, znajdujac w ten sposéb latwiejsza drogg
do mieszkaicéw Galicji i Krakowa'®. Autor tych wska-

12 Na famach ,Przyjaciela Sztuki Koscielnej” ukazywaly si¢
teksty przypominajace o istnieniu szkét malarstwa religijnego, ta-
kich jak Szkota §w. Lukasza w Belgii, szkota z Beuron, skupiajaca
gtéwnie malarzy-mnichdw, czy tez informacje o zapomnianych, ale
wartych odnotowania malarzach religijnych (np. francuskim domini-
kaninie ojcu Bessonie). Por. Wolaiska 2004, jak przyp. 8, s. 50-51.

13 Byt to tygodnik poswiecony sprawom religijnym, kultural-
nym i spotecznym. Ukazywat si¢ w latach 1863-1939.

14 W, Luszkiewicz: O tynkowaniu koscioldw zewngtrz, ,Przeglad
Karolicki” XIX, 1881, nr 17, s. 283-286; W sprawie malowania ko-
Scioléw, nr 21, s. 347-351; nr 22, s. 364-367; Sprgty koscielne dawne
i nowe, ich styl i polichromija. Jako wskazéwka dla duchownych przy
restauracji jednych a porada przy nabywaniu i sprawianiu drugich,
nr 33, s. 541-544; O nowych oftarzach w kosciele, ,Przeglad Katolicki”
XX, 1882, nr 5, s. 67-70.

15 V. Luszczkiewicz, Dziela sztuki w kosciele. Malarstwo i rzezba
religijna, ,Przeglad Karolicki” XXI, 1883, nr 10, s. 152-155; nr 12,
5. 190-192; nr 14, 5. 220-222; nr 18, 5. 284-286; nr 23, s. 366-369;
nr 31, s. 497-500. Mimo iz w tytule wzmiankowana jest rzezba,
autor wiasciwie nie poswicca jej uwagi, argumentujac, iz wszystkie
wskazéwki wezesniej zamieszczone odnosza si¢ do rzezby religijnej
w takim samym stopniu jak do malarstwa, tyle tylko ze ,,rzezbiarstwo
jeszcze wigeej wymaga nastrojenia wzniostego”, ibidem, nr 31, s. 500.

16 Ten sam temat zostal powtérzony w VII rozdziale osobnego
wydawnictwa tegoz autora: W. Luszczkiewicz, Poradnik dla zajmujq-
cych sig utrzymywaniem i restauracjq kosciolow i koscielnych sprzgtéw,

Krakéw 1887 (odbitka z ,,Przegladu Katolickiego”).
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zéwek, przeznaczonych przed wszystkim dla duchow-
nych i artystéw z nimi wspétpracujacych, probowat
usystematyzowaé pojecie sztuki sakralnej, dostrzega-
jac istnienie zaréwno prawdziwych dziet religijnych,
jak i takich, ktére wykonane zostaly jedynie w ,,du-
chu koscielnym”". To wlasnie rozréznienie jest prze-
wodnim tematem owego cyklu artykutéw, w ktérych
W. Luszczkiewicz starat si¢ sformutowac jasne i czy-
telne zasady, jakimi powinna kierowa¢ si¢ prawdziwa
sztuka religijna. Wedlug niego obowiazkiem artysty
pracujacego na rzecz Kosciota katolickiego jest Sciste
dostosowanie wlasnej wizji do uswigconej tradycja
ikonografii chrzescijafskiej.

Sprawa ikonografyi [...] jest rzeczq, ktéra zaréwno
duchownego, jak artystg chrzescijariskiego 0bchodzic po-
winna. W doktadnej jej znajomosci znajdzie si¢ Zrédto
wiedzy teologicznej co do obrazéw i wielkg pomoc dla
artysty, ktory chee pracowaé nie tylko w duchu wlasnym,
ale w duchu Kosciota. Nie bedzie to niewolyg dla niego,
to trzymanie si¢ Sciste tradycji koscielnej w przedstawie-
niu Swigtych, ale chocby to i sciesniato pole jego fantazji,
unormuje jg w sposob tatwo zrozumiany od wiernych
— w nagrodg tej niewoli zyskajq dzieta artystyczne typ
rzeczywiscie koscielny'®.

Autor dodawal, ze odchodzenie od powszechnie
przyjetych typéw ikonograficznych moze prowadzi¢
do powstawania dziet niezrozumiatych dla wiernych
i przez to nieznajdujacych swojego miejsca we wne-
trzach sakralnych. Dowodzit, ze bedzie to sztuka po-
dejmujaca wprawdzie temat religijny w sposéb mniej
lub bardziej przekonujacy, ale mimo tego nie bedzie jej
mozna okresli¢ mianem koscielnej. W kolejnych nu-
merach ,,Przegladu Katolickiego” Luszczkiewicz wiele
uwagi poswigcal zagadnieniom wiasciwego dla sztuki
koscielnej skomponowania danego tematu, sugerujac,
iz ,w jednym obrazie moze i powinna by¢ tylko jedna
my$] dominujaca [...], aby nie byta przepetniona pod-
rzednemi postaciami, a kazda z nich miata ruchem,
gestem, uczuciem, odpowiednia rolg, odpowiadajaca
gléwnej i jedynej mysli”". Konsekwencja odpowied-
nio wybranego tematu powinna by¢ umiejetnie wyra-
zona charakterystyka $wietych postaci. ,, Kazdy patrzac
na posta¢ malowang powinien wyczyta jej uczucia,
jej charakter. Sztuce religijnej wiele wigc na tem za-
lezy, aby wyrazata si¢ jasno; postacie Chrystusa Pana,
Najswigtszej Panny i gtéwnych $wigtych okreslita ona
dokladnie i kazdy wielki artysta raczej podnies¢ te typy

moze jak zmienia je na inne, wlasnego pomystu™.

17 Ruszczkiewicz 1883, jak przyp. 15, nr 10, s. 153 [patrz
przypis 18].

18 Tbidem, s. 153-154.

¥ Ibidem, nr 12, s. 191.

20 Tbidem, nr 14, s. 221.
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so that it is not filled with subordinate figures, and
each figure should express their proper role, corre-
sponding to the main and sole thought, by a move-
ment, gesture, feeling”"”. A properly chosen theme
should result in the skilfully expressed characteristics
of holy figures. ,,Everyone looking at a painted fig-
ure should read his or her feelings, his or her charac-
ter. Thus, the goal of religious art is to express itself
clearly; the figures of Christ the Lord, the Blessed
Virgin and the main saints have been determined
precisely and every great artist could elevate these
types rather than change them to others, accord-
ing to their own idea”®. The author pointed out
the need to avoid strong accentuation of excessively
violent emotions and gestures while creating reli-
gious compositions. He also emphasized that making
sharp contrasts between individual planes or thematic
groups could lead to the loss of the proper expression
and message that a religious painting should bear®’.
According to Luszczkiewicz, every true religious art-
ist should first think carefully about the visual im-
age proper to a given figure, and only then, in their
inspired imagination, should they shape their vision:

if we want St Mary Magdalene to represent the type of
a converted sinner and St Peter to represent will power
guided by God’s thought, it does not follow that we can

point to these types in nature so that a painter can eas-

ily repeat them with a brush. Such types must be cre-

ated by an artist in their soul, must be sensed by them;

such figures must reflect as if their own portraits and
the depth of the soul of a deeply religious artist; if art-

ists cannot rise into these realms, if in order to achieve
a given type they take a living model without a choice,

they become naturalists like the entire New Flemish
school, like many of todays European painters who grasp
a brush to paint religious images from life!**

Such a painting of holy figures that is “sensed”
rather than resulting from the imitation of reality
should be complemented by appropriate facial expres-
sions, hand gestures, the arrangement of the head and
the layout of the whole body. It is the preservation
of moderation and balance in all these elements that
will allow the creation of a truly religious image. An
element that should not, according to Luszczkiewicz,
be found in paintings intended for churches is nudity.

¥ Ibidem, No. 12, pp. 191.

2 Ibidem, No. 14, pp. 221.

21 As an example of unskillful distribution of meaningful ac-
cents in a religious composition, Luszezkiwicz refers to the painting by
Munkdcsy, entitled ,,Christ before Pilate”, about which he wrote that
additional figures overwhelmed Jesus, the main figure in the whole
composition, and thus distorted the religious message of the painting.

22 buszezkiewicz1883, as in the fn. 15, No. 18, p. 284.



Complete nudity should be removed from Christian
art - he preached - if the object requires it, it is easy
to find some compositional means to conceal it, |...]
it is necessary for the artist to be able to discover in it
a means of elevation rather than depravation. |...] Let
the objects nakedness be less earthly than ordinary na-
ture, and it will become true in a religious painting by
virtue of the sublimity of its meaning™.

Clothing is a natural counterbalance of nakedness,
therefore in religious paintings, as the critic suggested,
it has an outstanding rank: by its form and colour, de-
termined by iconography; it should emphasize the un-
earthly character of holy figures and their moral beau-
ty, expressed in the outline of the face. Luszczkiewicz
devoted slightly more space to this issue as he consid-
ered important the problem of conformity of painted
clothes with the historical truth contained in sources
from which artists draw their themes. He believed that
while in genre and historical painting “the truth of the
costume and archaeological accuracy in this respect”*
are extremely important for the proper message of
a given painting, in some religious compositions such
literalness can be harmful. This was especially true of
scenes from the Gospels. If the artist introduced the
Eastern type of clothes in any of them, ,,it will have the
truth of the costume, but it will reduce the scene from
the Holy Bible to a genre painting of everyday life in
the East. The entire mood of sublimity will diminish,
the tradition of religious art will be broken, and the
patriarchs and saintly women will turn into Bedouin
shepherds and Egyptian fellah daughters.” A slight-
ly different category was applied by Luszczkiewicz to
compositions drawn from the Church history of the
early Christian period and the Middle Ages - in this
case, the ,truth of the costume” was, in his opinion,
even desirable for the proper reading of the icono-
graphic content of the painting.

In concluding his reflections on the principles
of creating paintings for sacred objects, the Krakéw
painter went on to mention the issue of colour and
light. He reminded both artists and priests that in
Christian iconography every colour has its own spe-
cific meaning and the profound knowledge of this
symbolism facilitates not only the correct composi-

» Tbidem, No. 23, p. 367.

% Tbidem, p. 368.

» Ibidem, p. 368.

2 Itis true that a church painting with its anachronisms, with
its untrue costumes, will not offend peasants and lower classes of the
society, but why should it be ridiculous for that part of the society
which is educated nowadays, and why should it evoke justified criti-
cism instead of elevation? Gone are the times when it was allowed to
paint Pilate wearing glasses and Bolestaw II the Generous depicted
in a kontusz and surrounded by similarly dressed noblemen, killing
St Stanislaus dressed in today’s bishops” robes” - ibidem, p. 368.

Autor zwracal przy tym uwage na wystrzeganie sig
podczas budowania religijnych kompozycji mocne-
go akcentowania zbyt gwaltownych emodji i gestéw.
Podkreslat, ze takze ostre skontrastowanie poszczegdl-
nych planéw lub grup tematycznych moze doprowa-
dzi¢ do utraty wlasciwego wyrazu i przestania, jakie
winien nies¢ obraz religijny®'. Wedtug Luszczkiewicza
kazdy prawdziwy artysta religijny najpierw powinien
doktadnie przemysle¢ whasciwy dla danej postaci wi-
zerunek plastyczny, a nast¢pnie w swej natchnionej
wyobrazni uksztattowac jego wizje:

Jjezeli pragniemy, aby sw. Magdalena przedstawiata typ
nawrdconej grzesznicy, a sw. Piotr potege woli, kierowanej
myslg Bozq, to nie idzgie za tem, abysmy mogli wskazaé
takie typy w naturze, izby malarz mdgl je z tatwoscig
pedzlem powtdrzyc. Takie typy musi stworzyd w duszy
swej artysta, przeczud je; w postaci takiej musi si¢ odbic
Jakby portret jej i glebia duszy artysty gleboko religijne-
go; jezeli nie potrafi on wznies¢ sig w te sfery, jezeli dla
gyskania typu bierze model Zywy bez wyboru, staje sig
naturalistq jak cala szkola nowo flamandzka, jak wie-
lu z dzisiejszych malarzy europejskich, chwytajgcych za
pedzel dla malowania obrazéw religijnych z natury!*.

Dopetnieniem takiego ,,przeczutego”, a nie wyni-
kajacego z nasladowania rzeczywistosci obrazu §wig-
tych postaci powinny by¢ odpowiednia mimika twa-
rzy, gesty rak oraz utozenie glowy i uktad catej postaci.
Zachowanie umiaru i réwnowagi we wszystkich tych
elementach pozwoli dopiero na stworzenie prawdzi-
wie religijnego obrazu. Elementem, jaki nie powinien,
wedtug Luszczkiewicza, znajdowad si¢ w dziefach ma-
larskich przeznaczonych do koscioléw, jest nagosc.

Nagos¢ zupetna powinna byé usunigta ze sztuki
chrzescijanskiej — pouczal — jezeli zas przedmiot tego
wymaga, latwo odnalezé srodek kompozycyjny ukrycia
jej, [...] potrzeba, aby artysta umiat i w niej odkryé
Srodek zbudowania, a nie zgorszenia. |...] Niech jego
nagosé mniej bedzie ziemskq jak natura zwykta, a sta-
nie si¢ prawdziwg w obrazie religijnym, wzniostoscig
gnaczenia swego™.

Naturalng przeciwwaga nagosci jest ubiér, totez
ma on w obrazach religijnych, jak sugerowat kry-
tyk, niebywatg range — powinien swa forma i okreslo-
nym przez ikonografi¢ kolorem podkreslaé nieziemski
charakter $wigtych postaci oraz ich pigkno moral-

2! Jako przyklad nieumiejetnego roztozenia w religijnej kompo-
zycji akcentdw znaczeniowych Luszezkiwicz podaje obraz Munkaczego
Chrystus przed Pifatem, o ktérym napisat, iz dodatkowe postaci przy-
tloczyly Pana Jezusa, gtéwnego bohatera catej kompozycji, i przez
to wypaczyly religijne przestanie obrazu.

2 Fuszezkiewicz 1883, jak przyp. 15, nr 18, 5. 284.

2 Tbidem, nr 23, s. 367.
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ne, wyrazone w rysunku twarzy. Temu zagadnieniu
Luszczkiewicz poswiecit nieco wigcej miejsca, gdyz
wazny wydal mu si¢ problem zgodnosci malowanych
ubioréw z prawda historyczng zawarta w Zrédtach,
z ktérych artysta czerpie swéj temat. Uwazal, ze o ile
w obrazach obyczajowych i historycznych , prawda ko-
stiumu i $cisto$¢ w tym wzgledzie archeologiczna™ jest
niezwykle istotna dla wlasciwego przestania danego
dzieta malarskiego, o tyle w niektérych kompozycjach
religijnych taka dostowno$¢ moze by¢ wrecz szkodli-
wa. Dotyczylo to zwlaszcza scen zaczerpnigtych z kart
Ewangelii. Jesli artysta wprowadzit w nich wschodni
typ ubiordéw, ,bedzie miat prawdg kostjumu, ale to
sprowadzi sceng z Pisma $w. do obrazka rodzajowego
Wschodniego z zycia codziennego. Obnizy si¢ caly
nastr6j wzniostosci, zerwie tradycje sztuki religijne;,
a postaci patryarchéw i $wictych niewiast wyjda na pa-
sterzy beduinskich i cérki fellahéw egipskich®*. Nieco
inna miarg¢ przyktadat Luszczkiewicz do kompozycji
zaczerpnigtych z historii Kosciota czaséw wczesno-
chrzedcijariskich i wiekéw $rednich — w tym wypadku
»prawda kostjumu” byta, wedtug niego, wrecz wska-
zana dla wlasciwego odczytania ikonograficznej tre-
$ci obrazu®.

Koficzac rozwazania o zasadach tworzenia malar-
stwa przeznaczonego do obiektéw sakralnych, kra-
kowski malarz pochylit si¢ jeszcze nad zagadnieniem
barwy i $wiatta. Przypomniat zaréwno artystom, jak
i duchownym, ze w ikonografii chrzescijariskiej kaz-
dy kolor ma swoja okreslong warto$¢ znaczeniowa
i doglebna znajomos¢ tej wasnie symboliki ulatwia
nie tylko poprawne skomponowanie obrazu, ale tez
whasciwe odczytanie jego religijnej tresci. Ponadto
uwazal, iz w kompozycjach prawdziwie religijnych
to wszystko, co ma wyraza¢ cnotg i dobro, powinno
by¢ ukazane w subtelnym, ale zdecydowanie domi-
nujacym $wietle. Natomiast ,,wszystkie przedmioty,
postaci pojedyncze, zaréwno jak gruppy oséb, maja-
cych przedstawi¢ przeciwieristwo dobrego, winny zna-
lez¢ si¢ w obrazie jako massy ciemnego, jako cied””.

Dla Luszczkiewicza catkowicie niedopuszczalne
byto wprowadzanie do religijnych tematéw zasad ma-
larstwa impresjonistycznego. Jego zdaniem ta nowa,
francuska ,,moda” na rejestrowanie w obrazach ulot-
nosci $wiatla i koloru, bedac w naturalnej opozycji do

24 Tbidem, s. 368.

» Ibidem, s. 368.

% Obraz koscielny z anachronizmami, z nieprawdziwoscia
kostjumu, nie bedzie co prawda razit chfopka i nizszych klas spote-
czeistwa, ale dlaczego dla wyksztatconej dzisiaj czgsci spoleczenistwa
ma by¢ $miesznym i zamiast budowa¢, wywolywa¢ stuszna krytyke.
Juz mingly czasy, w kedrych wolno bylo malowa¢ Pilata w okula-
rach, a Bolestawa Smialcgo przedstawia¢ w kontuszu w otoczeniu
kontuszowcéw, zabijajacego $w. Stanistawa, ubranego tak jak sie dzig
biskupi ubierajg” — ibidem, s. 368.

27 Ibidem, nr 31, s. 498.
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tion of a painting but also the correct understanding
of its religious content. Moreover, he believed that in
truly religious compositions everything that is sup-
posed to express virtue and good should be depict-
ed in a subtle but definitely dominant light. On the
other hand, ,all objects, individual figures as well as
groups of people who are supposed to represent the
opposite of good should be shown in a painting as
masses of darkness, as a shadow.”%”

For Luszczkiewicz, it was completely unaccepta-
ble to introduce into religious themes the principles
of impressionist painting. For him, that new French
»fashion” for recording the fleetingness of light and
colour could not be any measure applied in religious
compositions by virtue of being in a natural opposi-
tion to ,.the chiaroscuro principles sanctified in art”.

We must - argued the author - condemn it [...]
because figures painted in this way cease to speak to us
with their individuality but become reduced to brushed
spots and are supposed to resemble nature by the truth
of the captured colour tones. A means becomes an end
here, and church art cannot bear this: the main figures
loom in the shadow, while only full light is able to pre-
sent the positive type of a holy figure, with full modelling
of his or her shapes, so needed to express things clearly*®

Religious scenes painted in this way were, ac-
cording to him, just genre paintings, and they were
rather unacceptable in the Church.

The initiatives and theoretical considerations de-
scribed above, concerning principles to be applied
in painting, were not the only examples of attempts
to revive Polish religious art. The fact that its sup-
porters still wanted it to be an important element of
artistic life was also testified to by contemporary art
exhibitions, both domestic and foreign. Considerable
interest among Polish art critics was aroused by three
exhibitions in the 1880s: the Vienna International
Art Exhibition in 1882%, Krakéw’s exhibition of con-
temporary Polish art in 1887 and the jubilee art ex-
hibition in Munich organised in early 1888°'. Works

¥ Ibidem, No. 31, p. 498.

2 Ibidem, p. 499.

% The exhibition was open to the public during the sum-
mer of 1882, ,where several thousand paintings and sculptures,
arranged in 29 rooms, showed an unparalleled variety of artistic
motifs.” Cf. Notatki artystyczne przez Bronistawa Zawadzkiego,
» Tygodnik Powszechny” 1882, No. 32, p. 502; E.L., Listy z Wystawy
Wiederiskiej. .. 1882, as in fn. 3, No. 40, pp. 625-628; No. 41, pp.
641-644; No. 44, pp. 693-696.

3 The exhibition took place in the Cloth Hall in Krakéw and
was organised thanks to the efforts of Count Cieszkowski.

31 A comprehensive report from this exhibition was written by
Stanistaw Tomkowicz, who published it in , Przeglad Polski” in 1888
and 1889. The exhibition was open in Glaspalast in the summer pe-
riod (it was closed in September). All of the works of art presented



of art concerning themes related to faith presented
at those exhibitions constituted, among the other
works, an accent strong enough to become a sub-
ject of detailed accounts by Polish art critics, and at
the same time an excellent pretext for in-depth re-
flections on contemporary religious art. While read-
ing these accounts, however, it is impossible not to
notice the great scepticism of their authors, who al-
most unanimously admitted that despite the great
ferment that arose around contemporary religious
art, despite the intensive activity of its lovers as well
as its creators, it had not gained a proper position
in the contemporary world of art. In a commentary
on the Vienna International Art Exhibition in 1882,
Edmund Lozisiski [?]** wrote bitterly:

Whoever visited the exhibitions in European capi-
tals, exhibitions rich in thousands of works of the most
varied content, made a sad remark that religious art is
always the poorest in terms of both number and con-
tent. It might be said that in these rich and exquisite
societies, where every feeling of the heart finds ready and
abundant nourishment, only the faith and love of Christ
lies without cultivation, fallow, as if it died down.*

According to the author of the review, religious
paintings presented at this and several other exhibi-
tions “do not stir in our hearts either faith, or love,
or sorrow for sins. They are religious only seemingly
[...]”** and invariably testify to the continuing crisis
in this branch of art — the crisis which even more and
more frequently emerging schools of religious paint-
ing are unable to fully prevent”. According to him,

there were divided into 88 sections (including about 4,000 objects,
as reported in the catalogue). According to Tomkowicz, it was less
an international exhibition and more an exhibition of German art
with additional foreign art sections (p. 566). It was organised on
the occasion of the centennial of the first art exhibition prepared in
Munich at the initiative of the Bavarian elector Karl Theodor. The
exposition, planned in this way, was supposed to show achievements
in fine arts over the previous one hundred years.

32 Reports from the Vienna exhibition, published in ,Przeglad
Katolicki”, were signed with the initial ,E.L.”. In Stownik pseudon-
iméw i kryptoniméw pisarzy polskich oraz Polski dotyczqcych by Adam
Bar (Krakéw 1936, Vol. 1, p. 105) these initials were explained as
Lozinski E. This probably refers to Edmund Karol Loziriski (1837
1904), collector and journalist, who for a long period of his life
made a living by writing to the then periodicals.

3 E.L. Listy z Wystawy Wiederiskiej... 1882, as in fn. 3, No.
40, p. 625.

% Ibidem, p. 626. Another reviewer of the exhibition, noting
that only a few religious works can be found there, and that they are
not of the first-class value”, tried to explain this by the general level
of spiritual life of the contemporary society. He wrote: ,,Our era of
the skeptical turn towards things that are confirmed in reality, or
- at least - of apathetic indifferentism to the questions and inspira-
tions of religion, definitely does not favour religious painting.” Cf.
Notatki artystyczne przez..., as in fn. 29, p. 502.

5, In the same way as there have appeared so many independ-

yuswieconych w sztuce zasad $wiatlocienia”, nie mo-
gla by¢ zadna miara zastosowana w kompozycjach re-
ligijnych.

Musimy jg — argumentowal autor — porgpié [...],
bo postacie w ten sposéb namalowane przestajq do nas
praemawiac swq indywidualnosciq, ale schodzq na brwi-
ste plamy i majq praypominac nature prawdg uchwyco-
nych tondw kolorystycznych. Srodek staje si¢ tu celem,
a tego sztuka koscielna znies¢ nie moze — postacie glow-
ne majaczejq w potcieniu, a przeciez tylko petne swiatlo
Jest w stanie korzystnie przedstawic dodatni typ swigtej
postaci, z calqg modelacjq ksztaltow, tak potrzebng do
wypowiedzenia rzeczy jasno™.

Tak namalowane sceny religijne stawaly si¢ we-
dtug niego tylko obrazkami rodzajowymi i trudno je
bylo akceptowad w kosciele.

Opisane wyzej inicjatywy i merytoryczne rozwa-
zania o zasadach, jakie winny obowiazywa¢ w malar-
stwie, nie byly jedynymi przykladami préb ozywienia
polskiej sztuki religijnej. O tym, ze chce by¢ ona na-
dal waznym elementem zycia artystycznego, $wiad-
czyly tez dwezesne wystawy sztuk pigknych, tak kra-
jowe jak i zagraniczne. Spore zainteresowanie polskiej
krytyki artystycznej wzbudzily szczegélnie trzy wy-
stawy z lat osiemdziesiatych XIX wieku — wiederiska,
mi¢dzynarodowa wystawa sztuki powszechnej z roku
18827, krakowska wystawa wspélczesnej sztuki pol-
skiej z roku 1887% oraz jubileuszowa wystawa sztuki
w Monachium zorganizowana w pierwszej potowie
roku 1888%'. Prezentowane tam dziela podejmujace
tematy ze sfery wiary stanowity wérdd pozostatych na
tyle mocny akcent, ze stawaly si¢ tematem szczegéto-
wych sprawozdan polskich krytykéw sztuki, a jedno-

czes$nie znakomitym pretekstem doglebnych rozwazan

2 Ibidem, s. 499.

2 Wystawa byta otwarta dla zwiedzajacych w okresie letnim
roku 1882, ,gdzie pare tysiecy obrazéw i rzezb, rozmieszczonych
w 29 salach, rozwija bezprzyktadna rozmaito$¢ motywéw arty-
stycznych”. Por. Notatki artystyczne przez Bronistawa Zawadzkiego,
»Iygodnik Powszechny” 1882, nr 32, s. 502; E.L., Listy z Wystawy
Wiederiskiej. .. 1882, jak przyp. 3, nr 40, s. 625-628; nr 41, s. 641
644; nr 44, s. 693-696.

30 Wystawa miata miejsce w krakowskich Sukiennicach i zor-
ganizowano ja dzigki staraniom hr. Cieszkowskiego.

31 Obszerne sprawozdanie z tej wystawy napisal Stanistaw
Tomkowicz, zamieszczajac je w ,Przegladzie Polskim” w roku 1888
i 1889. Wystawa otwarta byta w Glaspalast w okresie letnim (za-
mknigto ja we wrze$niu). Wszystkie zaprezentowane tam dzieta sztu-
ki podzielono na 88 oddziatéw (liczyta ok. 4000 obiektéw, o czym
informowat katalog). Wedtug Tomkowicza byla to mniej wystawa
migdzynarodowa, a bardziej wystawa sztuki niemieckiej z dodat-
kowymi dziatami sztuki zagranicznej (s. 566). Zorganizowano ja
z okazji setnej rocznicy pierwszej wystawy sztuki, jaka przygotowano
w Monachium z inicjatywy elektora bawarskiego Karola Teodora.
Tak pomyslana ekspozycja miata pokaza¢ osiagniecia w sztukach
picknych na przestrzeni owych stu lat.
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o éwezesnej sztuce religijnej. Czytajac owe relacje, nie
sposdb jednak nie zauwazy¢ wielkiego sceptycyzmu
ich autoréw, ktérzy niemal zgodnie przyznawali, ze
pomimo wielkiego fermentu, jaki powstat wokét 6w-
czesnej sztuki religijnej, pomimo aktywnej dziatal-
nosci jej mitosnikéw, jak i twércow, nie zyskata ona
ciagle nalezytej pozycji w dwezesnym $wiecie sztuki.
Edmund Fozifiski [?]?? w komentarzu do wieden-
skiej migdzynarodowej wystawy sztuk picknych z roku
1882 pisat z gorycza:

Krokolwiek zwiedzatl wystawy europejskich stolic, wy-
stawy obfitujgce w tysigee utwordw najrozmaitszej tresci,
ten zrobit smutne spostrzezenie, ze najubozszq tak pod
wazgledem liczby, jak i tresci jest zawsze sztuka religijna.
Rzektbys, ze w tych spoleczeristwach bogatych i wykwint-
nych, gdzie kazde uczucie serca znajduje gotowy a tak ob-
[ty pokarm, jedna tylko wiara i mitos¢ Chrystusowa lezy
bez uprawy, odtogiem, jakby obumarta®.

Wedlug autora recenzji obrazy religijne prezen-
towane na tej i paru innych wystawach ,nie budza
w sercu naszem ani wiary, ani mitosci, ani zalu za
grzechy. Sg one religijne tylko z pozoru™* i niezmien-
nie $wiadczg o trwajacym weciaz kryzysie w tej galezi
sztuki, keéremu nawet coraz liczniej powstajace szkoly
malarstwa religijnego nie s3 w stanie catkowicie za-
pobiec”. Najlepszym, wedtug niego, sposobem prze-

32 Relacje z wystawy wiederiskiej, zamieszczone w ,,Przegladzie
Katolickim” podpisane byly inicjatem ,E.L.”. W Stowniku pseudo-
niméw i kryptoniméw pisarzy polskich oraz Polski dotyczqcych Adama
Bara (Krakéw 1936, T. 1, s. 105) inicjaly te zostaly odczytane jako
Logzirski E. Najprawdopodobniej chodzi wi¢c o Edmunda Karola
Lozifskiego (1837-1904), kolekcjonera i publicystg, ktdry przez dtu-
gi okres swego zycia zarabial pisaniem do éwczesnych periodykéw.

3 B.L., Listy z Wystawy Wiedenskiej... 1882, jak przyp. 3, nr 40,
s. 625.

3% Ibidem, s. 626. Inny recenzent wystawy, zauwazajac, iz mozna
na niej znalez¢ zaledwie kilka prac religijnych i to ,wcale nie pierw-
szorzednej wartosci”, prébowat to wyjasni¢ ogélnym poziomem zycia
duchowego dwezesnego spoleczefistwa. Pisal: ,,Epoka nasza sceptycz-
nego zwrotu ku rzeczom realnie stwierdzonym, lub — co najmniej
— apatycznego indyferentyzmu wobec pytan i natchnien religii, nie
sprzyja stanowczo malarstwu religijnemu”. Por. Notatki artystyczne
przez..., jak przyp. 29, s. 502.

3 Jak powstato tyle niezaleznych i duchem jedynie katolic-
kim karmionych zaktadéw wychowawczych, przytulisk rzemieslni-
czych, szkdt muzyki i $piewu koscielnego, akademji umiejetnosci,
uniwersytetow katolickich, tak powstaja i mnoza si¢ pod ozywczem
tchnieniem katolickiego episkopatu owe zaktady, kt6rych sztuki pick-
ne, zwlaszcza malarstwo i rzezbiarstwo, uwolnione z wiezéw mater-
jalstycznego realizmu i zabezpieczone od trujacych wyziewdw ate-
istycznej filozofji, majg si¢ podnosi¢ do szczytéw chrzescijaniskiego
ideatu, i tam, zapatrzywszy si¢ w oblicze najwyzszej, bezwzglednej
Pigknoéci, oznajmiaé, wypowiada¢, opiewaé §wiatu jezykiem sobie
whasciwym chwate Najwyzszego. Czytelnik zgaduje, ze méwie tu-
taj o tak zwanych Akademiach $w. Eukasza, kedre maja sprowadzi¢
reformeg sztuki chrzescijafiskiej. Nie tudZmy sig; silne postawienie
kwestji tej, wywotanie do zycia szkét katolickich malarstwa i rzezby,
a nawet i budownictwa jest rzecza jeszcze trudniejsza od fundowania
katolickich akademji i uniwersytetéw. Nieréwnie bowiem latwiej jest
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the best way of counteracting that secularisation of
sacred art was to create such social conditions under
which artists creating religious art would naturally
absorb the Christian spirit. He claimed that first they
themselves should become deeply and truly religious
people in order to be able to fully express this faith
in their works later on.

There is no such bold theoretician who would dare
to seriously claim that disbelievers, atheists, if only they
had the right talents, would be able to write a poem
about “Paradise Lost” or “The Imitation of Christ.” If
a religious painting is to deserve such recognition, it
is nothing else than Christian poetry, but speaking to
our soul not in a language of words but a language of
paint, lines and harmony; and indeed, according to
the invariable understanding of Christian artists, only
the one who, with his life, faith and prayer, will gain
before God the grace of understanding and speaking of
heavenly, celestial and divine things, will be worth cre-
ating an excellent work in this kind.*®

Obviously, the exhibition in Vienna, which
Edmund Lozifiski visited, became for him a very
important stimulus to formulate his own judgment
concerning contemporary religious art. By discuss-
ing just three paintings among many that he could
see in Vienna, the critic tried not only to define its
characteristics but also pointed out its most glar-
ing defects. The basic factor excluding the major-
ity of ,religious” productions of that time from the
sphere of religious worship was their ,spirit of absolute
realism”.”” While recognising its existence, Lozinski
categorically assumed that no contemporary priest
of the Catholic Church would consent to place in
his churches, instead of inspired images of Christ or

ent and exclusively Catholic in spirit educational establishments, craft
halls, schools of music and church singing, academies of arts and
sciences, Catholic universities, there have also arisen and have been
multiplying, under the invigorating breath of the Catholic episco-
pate, some establishments whose works of art, especially painting and
sculpture, freed from the bonds of material realism and protected
from the poisonous vapours of atheistic philosophy, are to rise to the
summits of the Christian ideal, and there, contemplating the high-
est, unquestionable Beauty, proclaim, preach, praise before the world
the glory of the Supreme in its own language. The reader will guess
that I am talking about the so-called Academies of St Luke, which
are to bring reform of Christian art. Let us not delude ourselves:
a strong statement of this issue, the establishment of Catholic schools
of painting and sculpture, and even of construction, is more diffi-
cult than the foundation of Catholic academies and universities. It
is much easier to find good scientists than great artists. Outstanding
results can be achieved in this field only when, with the help of God,
the whole Catholic community, permeated with a sense of severe
threat, will take the side of its bishops and shepherds and will want
to strongly support their aspirations.” Ibidem, p. 628.
3¢ Ibidem, p. 627.
% Ibidem, p. 627.



Madonna, paintings full of earthly corporeality, de-
picting figures more like ancient philosophers or god-
desses of beauty rather than the Holy Persons. Because
of their ,radical materialism”, such paintings would
become a source of widespread depravity and would
certainly not inspire prayer.

The composition that caused such a firm
stance was the painting “Christ before Pilate” by
the Hungarian painter Michdly Munkdcsy [fig. 4].
Despite being the work of an artist of noble religious
nature, that powerful painting, which, as noted by the
Polish critic, was comparable in size to “The Battle
of Grunwald” by Jan Matejko, could not in any way
be counted among truly religious artworks. Its treat-
ment of the biblical theme was too secular, and Christ
presented by the painter had no divinity in him: “we
could see [in him] no more than something between
a professor and a Calvinist Hungarian pastor.”*® While
appreciating the unquestionable artistic qualities of
Munkécsy’s work, the critic did not hesitate to sug-
gest that a public art gallery, rather than a church in-
terior, would be the most appropriate place for that
painting. Loziriski was equally critical of the work of
the Austrian painter Josef Hoffman®* when writing
about his ,,Christ on Golgotha™: ,In this painting you
will find everything that God’s Scripture mentions in
passing but you will not find the one who is the start-
ing point, the goal and the end of the entire Gospels;
you will not find Christ on the cross between the
two villains.” Describing Hoffman’s work in detail,
Lozinski noticed that it was not really a vision of the
God-Man’s death, full of divine meaning, but rather
a gloomy landscape, where in the background there
looms just an outline of Golgotha with three crosses
on which , three human lives are ending”. According
to the author, such a rendering of the sacred theme
is unacceptable, therefore the painting can in no way
be called religious. ,, We have not reached this degree
of emancipation yet,” concluded Lozinski, ,to pray
to landscapes placed on the altar”.* He ended his
reflections on Christian art with the statement that
one must be very careful in regarding as religious all
those paintings whose subject matter was derived from
the Old or New Testament. According to him, exces-
sive artistic freedom, resulting most often ,,from the
lack of Christian identification and education”,*! can

3% Ibidem, no. 41, p. 643.

3 Josef Hoffmann (1831-1904), Austrian landscape and wa-
tercolour painter known at the time.

4 E.L., Listy z Wystawy Wiederskiej... 1882, as in ft. 3, No.
44, pp. 694-695.

# Tbidem, p. 696. The argument that a painter’s devotion usu-
ally goes hand in hand with his religious works was most often used
by nineteenth-century critics. In later discussions this is no longer
so obvious. When writing in 1933 about contemporary religious
art, Mieczystaw Skrudlik argued that ,an artist’s religiosity is not

ciwstawiania si¢ temu ze$wiecczeniu sztuki sakralnej
miato by¢ stworzenie takich warunkdéw spotecznych,
aby artysci zajmujacy sig sztuka religijna w sposéb na-
turalny nasigkali chrzescijariskim duchem. Twierdzit,
ze najpierw oni sami powinni sta¢ si¢ gleboko i praw-
dziwie religijnymi ludZmi, by pézniej méc t¢ wiarg
w petni wyrazi¢ w swoich dzietach.

Nie ma tak zuchwalego teoretyka, ktdryby si¢ osmie-
lit rwierdzic na serio, Ze niedowiarek, ze ateusz, byleby
tylko posiadat odpowiednie talenta, byt zdolny napisaé
poemat o ,,Raju utaconym” lub ,, Ksiggi o nasladowaniu
Chrystusa”. Owdz obraz religijny, jesli ma istotnie za-
stuzyc na takie uznanie, jestze czem innem jak poezjq
chrzescijaiska, tylko praemawiajqcq do naszej duszy
nie jezykiem stowa, lecz jezykiem farb, linji i harmonyi,
a zaprawdy ten tylko, wedle odwiecznego rozumienia ar-
tystow chrzescijariskich, bedzie godnym utworzyc dzieto
znakomite w tym rodzaju, kto Zyciem, wiarg i modlitwg
wyblaga sobie u Boga taske pojmowania i opowiadania
rzeczy nadziemskich, niebieskich, boskich™.

Jak wida¢, wiedeniska wystawa, ktdra zwiedzal
Edmund Loziniski, stata si¢ dla niego bardzo waznym
bodZcem do sformutowania wlasnego osadu éwezesnej
sztuki religijnej. Omawiajac trzy tylko obrazy z wie-
lu, jakie dane bylo mu zobaczy¢ w Wiedniu, krytyk
starat si¢ nie tylko okresli¢ jej cechy charakterystycz-
ne, ale tez wskazal na jej najbardziej razace wady.
Podstawowym czynnikiem wykluczajacym wigkszo$¢
6wcezesnych ,produkgji” religijnych ze sfery kultu byt
ich ,,duch absolutnego realizmu”. Dostrzegajac jego
istnienie, Lozinski w sposdéb kategoryczny zakladat,
ze zaden édwczesny duchowny Kosciota katolickie-
go nie wyrazitby zgody, by w ottarzach jego $wiaty-
ni zamiast natchnionych wizerunkéw Chrystusa czy
Madonny zawisly pelne ziemskiej cielesno$ci obrazy
wyobrazajace mniej osoby $wigte, a bardziej starozyt-
nych filozoféw czy boginie picknosci. Z racji swego
sradykalnego materjalizmu” obrazy takie statyby si¢
bowiem Zrédtem powszechnego zgorszenia i na pew-
no nie pobudzatyby do modlitwy.

Kompozycja, ktéra wywotata tak zdecydowane
stanowisko, byta praca wegierskiego malarza Michata
Munkaczego Chrystus przed Pitatem [il. 4]. To potgzne
dzieto, ktére — jak zauwazyt polski krytyk — wielko-
$cig poréwnywalne byto z Grunwaldem Jana Matejki,
mimo iz wyszto spod pedzla artysty o szlachetnej, re-
ligijnej naturze, nie moglto w zaden sposdb zostaé za-

wsz¢dzie o dobrych uczonych niz o znakomitych artystéw. Wtenczas
tylko mozna liczy¢ na doniosle rezultaty w tym kierunku, gdy przy
pomocy Bozej cata spotecznos¢ katolicka, przenikniona poczuciem
groznego niebezpieczenistwa, stanie po stronie swych biskupéw i pa-
sterzy i zechce mocno popiera¢ ich daznosci”. Ibidem, s. 628.

36 Tbidem, s. 627.

37 Tbidem, s. 627.
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4. Mihaly Munkécsy, Chrystus przed Pitatem, 1881, olej na plétnie, Deri Museum, Debrecen, fot. za: Wikimedia Commons

4. Mihdly Munkdcsy, Christ before Pilate, 1881, oil on canvas, Deri Museum, Debrecen; photo: Wikimedia Commons

liczone w poczet prawdziwie religijnych wytworéw
sztuki. Razito zbyt §wieckim potraktowaniem biblij-
nego tematu, a przedstawiony przez malarza Chrystus
nie mial w sobie nic z boskosci — ,,nie moglismy do-
strzec [w nim] nic wigcej jak co$ posredniczacego
miedzy profesorem a kalwiniskim wegierskim pasto-
rem”*. Doceniajac niewatpliwe artystyczne walory
dzieta Munkaczego, felietonista nie wahat si¢ zasu-
gerowad, ze nie wnetrze koscielne, ale publiczna gale-
ria sztuki bedzie najbardziej wtasciwym miejscem dla
tego obrazu. Réwnie krytycznie odniést si¢ Lozinski
do dzieta austriackiego twércy Josefa Hoffmana?,
piszac o jego Chrystusie na Golgocie: ,Na tym obra-
zie znajdziesz wszystko, o czem w spos6b podrzedny
wspomina pismo Boze, ale nie znajdziesz tego, ktéry
jest punktem wyjscia, celem i koficem catej Ewangelji;
nie znajdziesz Chrystusa na krzyzu migdzy dwoma
totrami”. Opisujac drobiazgowo dzieto Hoffmana,
Lozinski zauwazyt, ze tak naprawdg nie jest to petna
nieziemskiej wymowy wizja $mierci Boga-Cztowicka,
ale raczej ponury pejzaz, gdzie w tle majacza zaledwie
zarysy Golgoty z trzema krzyzami, na ktérych ,do-
gorywaja trzy ludzkie zywoty”. Takie ujecie sakralne-

38 Ibidem, nr 41, s. 643.
% Josef Hoffmann (1831-1904), malarz austriacki, znany
Owczesnie pejzazysta i akwarelista.
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lead to a situation in which even an artist who has
never attacked religion with his paintings can create
a work that is an insult to the Gospels.*?

Equally serious was the approach to the problem
of religious art formulated by another Krakéw column-
ist: a member of Krakéw’s clergy, a Resurrectionist,
Rev. Eustachy Skrochowski. Like his predecessors, in
his accounts of numerous art exhibitions, he tried to
formulate his definition of art that would fully de-
serve the name: religious. Rev. Skrochowski was con-
sidered a conscientious and well-educated critic of
art, he was a competent and attentive observer of all
artistic and art conservation activities of that time so
his opinions were received with great attention by the
Krakéw community. It can therefore be assumed that
his words in ,,Przeglad Powszechny” as an introduction

a decisive factor”. Much more important to him was the question
of form. As evidence of his judgment, he recalled the work of Jan
Matejko, writing: ,Being a deep believer, Matejko left behind only
one work that conformed to the assumptions of church art, namely
the wall-painting in St. Mary’s Basilica. The style and character of
Matejko’s art made it impossible for him to express his ardent reli-
gious ecstasies.” Cf. Skrudlik 1933, as in ft. 6, p. 117.

# This comment concerned the composition by Karol Theodor
von Piloty (1826-1886) the theme of which was the parable of the wise
and foolish virgins. Due to its form and colour, that work was, accord-
ing to the critic, more a generic representation than a Gospel lesson.



to a direct account of the Krakéw Great Exhibition
of Polish Art, organised in Sukiennice in 1887, did
not go unnoticed. He wrote then: ,,In Western soci-
eties, which develop themselves spontaneously and
quickly adjust to foreign influences on their devel-
opment, there is some order and logic in the rebirth
of religious painting and there is a clear relationship
of religious art with the rebirth of Catholicism in
literature and life”. Going further along these lines,
he noticed that Polish painters, especially those be-
longing to the so-called ,,newer art”, only to a small
extent were able to express in their work such a sym-
biosis of literature and spiritual life. By looking for
their inspirations in foreign sources and being unable
to translate them ,into Polish,” they created works
of art that, according to Skrochowski, were grossly
thoughtless. He claimed that ,these attempts at reli-
gious art that we have are not of us and not for us at
all, but from abroad, for a handful of connoisseurs;
they are not from the Church and for the Church,
but from the school of painting for museums. And
this is the weakest side of this art”.%

Making a substantive assessment of contempo-
rary artworks, Rev. Skrochowski distinguished three
main trends in religious art. The first was created by
those who were influenced by the ,,pre-Raphaelite”
artists — drawing on old models, they ,stopped at the
splendid epochs of religious art, during the ages of
living faith [...] and in order to revive that faith in our
souls, they tried to imitate the masters of that time,
with their greater or smaller translation into today’s
language™. The effects of such imitation of earlier
artistic solutions were, according to Skrochowski, vis-
ible in the art of Overbeck [fig. 5], Flandrin, Besson
or Cornelius [fig. 6]. Among Polish painters, he re-
garded Adam Chmielowski and Franciszek Krudowski
as representatives of the first trend. The main source
of that second trend of religious art were, accord-
ing to Skrochowski, the visions of Anne Catherine
Emmerich,® first issued in print in the first half of
the nineteenth century. Her visionary, very visual and
highly realistic descriptions became a source of inspi-
ration especially for the artists gathered around Paul
Delaroche: ,he first attempted to bring holy figures
to us, ordinary mortals, so that we would not just

# Ks. E. Skrochowski, Obrazy religijne na pierwszej Wielkiej
Wjstawie Sztuki Polskiej w Krakowie, ,Przeglad Powszechny” IV, 1887,
Vol. XVI, No. 10, p. 177.

“ Tbidem, p. 178.

* Anne Catherine Emmerich (1774-1824), a German mystic
and stigmatician. The visions she experienced in an Augustinian mon-
astery were written down by the German writer and poet Klemens
Brentano in the years 1818-1824. They appeared in print after the
death of Blessed Catherine. These were: The Dolorous Passion of our
Lord Jesus Christ, Charlotte, NC, Tan Books, 2009 and 7he Life of
the Blessed Virgin Mary: From the Visions of Anna Catherine Emmerich,
Charlotte, NC, Tan Books, 2009.

go tematu jest wedtug autora niedopuszczalne, totez
nie mozna w zaden sposéb nazywac tego obrazu re-
ligijnym. ,Do tego za$ stopnia emancypacji jeszcze-
$my nie doszli — stanowczo skonkludowat Lozinski
— aby si¢ modli¢ do pejzazéw umieszczonych na ot-
tarzu”%. Swoje rozwazania o sztuce chrzedcijariskiej
polski krytyk zakonczyt stwierdzeniem, ze trzeba by¢
wobec tego bardzo ostroznym w nazywaniu dzietami
religijnymi wszystkich obrazéw, ktérych temat za-
czerpnicty zostat ze Starego lub Nowego Testamentu.
Zbytnia dowolno$¢ artystyczna, wynikajaca najcze-
$ciej — jak pisat — ,,z braku chrzescijaniskiego poczucia
i wyksztalcenia™!, moze doprowadzi¢ bowiem do sy-
tuacji, w ktorej nawet tworca, keéry swymi obrazami
nigdy przeciw religii nie wystgpowat, moze stworzy¢
dzieto bedace obraza dla Ewangelii®.

Réwnie powaznie do problemu sztuki religij-
nej podchodzit inny krakowski felietonista, sam
nalezacy do grona tamtejszego duchowieristwa.
Zmartwychwstaniec, ks. Eustachy Skrochowski, bo
o nim tu mowa, podobnie jak poprzednicy starat si¢
poprzez relacje z wielu publicznych wystaw sformu-
towa¢ swoja definicje sztuki, ktdra w petni zastugiwa-
taby na miano religijnej. Ks. Skrochowski uchodzit za
wytrawnego i dobrze wyksztatconego krytyka sztuki,
byt kompetentnym i uwaznym obserwatorem wszel-
kich éwezesnych dziatan artystyczno-konserwatorskich,
totez jego opinie z wielka uwaga bylty przyjmowane
przez Srodowisko krakowskie. Mozna zatem przypusz-
czaé, ze nie przeszly bez echa jego stowa zamieszczone
w ,,Przegladzie Powszechnym” jako wstep do bezpo-
$redniej relacji z krakowskiej Wielkiej Wystawy Sztuki
Polskiej, zorganizowanej w Sukiennicach w roku 1887.
Pisal on wowczas: , W spoteczeistwach zachodnich,
ktére rozwijajg si¢ samoistnie, a wpltywy obce bardzo
szybko do swego rozwoju dostrajaja, jest jakis porza-
dek i jakas logika w odradzaniu religijnego malarstwa,

i jest wyrazny zwiazek religijnej sztuki z odradzaniem

© E.X., Listy z Wystawy Wiederiskiej... 1882, jak przyp. 3,
nr 44, s. 694-695.

4 Ibidem, s. 696. Argument, ze zwykle pobozno$¢ malarza idzie
w parze z wykonywanymi przezeri dzietami religijnymi, byt najcze-
$ciej stosowany przez krytykéw dziewigtnastowiecznych. W dysku-
sjach pézniejszych nie jest to juz tak oczywiste. Mieczystaw Skrudlik,
piszacy w roku 1933 o dwezesnej sztuce religijnej, dowodzil, iz ,re-
ligijnos¢ artysty nie jest czynnikiem decydujacym”. Znacznie waz-
niejsze wedtug niego bylto zagadnienie formy. Jako dowdd stuszno-
$ci swego sadu przywotal twérczo$¢ Jana Matejki, piszac: ,,Gleboko
wierzacy Matejko pozostawil po sobie jedno tylko dzieto uzgod-
nione z zalozeniami sztuki koscielnej, mianowicie polichromig ko-
$ciota Marjackiego. Styl, charakter sztuki Matejki uniemozliwit mu
wyladowanie zarliwych uniesien religijnych”. Patrz: Skrudlik 1933,
jak przyp. 6,s. 117.

4 Uwaga ta dotyczyta kompozycji Karola Theodora von
Piloty’ego (1826-1886), ktdrej trescia byta przypowies¢ o pannach
madrych i glupich. Praca ta poprzez swoja forme i kolorystyke byta
wedtug krytyka bardziej przedstawieniem rodzajowym niz ewan-
geliczna nauka.
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si¢ katolicyzmu w literaturze i w zyciu”. Idac dalej tym
torem, zauwazyl, ze polscy malarze, szczegélnie ci na-
lezacy do tzw. ,sztuki nowszej”, w niewielkim tylko
stopniu potrafili wyrazi¢ w swej twérczosci taka wha-
$nie symbiozg literatury i zycia duchowego. Szukajac
swych inspiracji w obcych sobie Zrédtach i nie umie-
jac ich przetozy¢ ,na polskie”, tworzyli dzieta sztu-
ki, ktére wedtug Skrochowskiego razity bezmyslno-
$cig. Twierdzit on, ze ,te préby sztuki religijnej, jakie
mamy, nie sa w ogéle z nas i dla nas, ale z zagranicy,
dla garstki znawcéw, nie sg z kosciota i dla kosciota,
ale ze szkoty malarskiej dla muzeum. I to jest najstab-
sza strona tej sztuki™*®.

Dokonujac merytorycznej oceny dwezesnych wy-
twordw artystycznych, ks. Skrochowski wyrdzniat trzy
gtéwne nurty w sztuce religijnej. Pierwszy tworzyli ar-
tysci pozostajacy pod wpltywem tworcéw ,,przedrafa-
elowskich”- siegajac do dawnych wzoréw, ,zatrzymy-
wali si¢ przy znakomitszych epokach sztuki religijnej,
przy epokach zywej wiary [...] i w celu odrodzenia tej-
ze wiary w duszach naszych starali si¢ mistrzé6w éw-
czesnych nasladowa¢, z wigkszym lub mniejszym ttu-
maczeniem ich na jezyk dzisiejszy”*. Efekty takiego
powielania wezesniejszych rozwiazan artystycznych
byly wedtug Skrochowskiego widoczne w twdrczosci
Overbecka [il. 5], Flandrina, Bessona czy Corneliusa
[il. 6]. Z polskich malarzy do reprezentantéw pierwsze-
go nurtu zaliczyt Adama Chmielowskiego i Franciszka
Krudowskiego. Gléwnym Zrédlem drugiego nurtu
sztuki religijnej byly wedtug Skrochowskiego wizje
Katarzyny Emmerich®, wydane drukiem w pierwszej
potowie wieku XIX. Jej wizjonerskie, bardzo plastyczne
i mocno realistyczne opisy staly si¢ Zrédlem natchnie-
nia szczeg6lnie dla artystéw skupionych wokét Paula
Delaroche’a: ,,on pierwszy pokusit si¢ o to, by zblizy¢
$wigte postacie do nas zwyktych $miertelnikéw, tak,
aby$my nie tyle je czcili, ile mogli wejs¢ do ich wne-
trza i zrozumie¢ je”*°. Dla Skrochowskiego polskimi
reprezentantami tych rozwiazan byli Jézef Unierzyski
i Tomasz Lisiewicz. Wreszcie trzecim pradem byt ,.gru-
by realizm pozbawiony wszelkiej boskosci, wyszly z ra-
cyonalizmu i z niewiary, a spopularyzowany bardzo
artystycznie i obrazowo przez Renana™. Malarstwo

# Ks. E. Skrochowski, Obrazy religiine na pierwszej Wielkiej
Wjstawie Sztuki Polskiej w Krakowie, ,Przeglad Powszechny” IV, 1887,
T. XVI, nr 10, s. 177.

4 Tbidem, s. 178.

% Anna Katarzyna Emmerich (1774-1824), niemiecka mi-
styczka i stygmatyczka. Wizje, jakich doznawata w klasztorze augu-
stianek, spisat w latach 1818-1824 niemiecki pisarz i poeta Klemens
Brentano. Drukiem ukazaly sie one juz po $mierci bt. Katarzyny.
Byly to: Bolesna Mgka naszego Pana Jezusa Chrystusa wedtug wi-
dzens Swigtobliwej Anny Katarzyny Emmerich, augustianki z klasztoru
Agnetenberg w Dulmen, Salzbach 1833 oraz Zycie Swigtej Dziewicy
Maryi wedtug..., Monachium 1852.

46 Skrochowski 1887, jak przyp. 43, s. 178-179.

47 Ibidem, s. 179. Renan Joseph-Ernest (1823-1892), fran-
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5. Johann Friedrich Overbeck, Jozef sprzedany przez swych bra-
ci, fresk z Casa Bartholdy, 1816-17, Alte Nationalgalerie, Ber-
lin, fot. za: Wikimedia Commons

5. Johann Friedrich Overbeck, Joseph sold by his brothers, fresco
from Casa Bartholda, 1816-17, Alte Nationalgalerie, Berlin;
photo: Wikimedia Commons

worship them but also get into their centre and un-
derstand them”.* For Skrochowski, the Polish rep-
resentatives of these solutions were Jézef Unierzyski
and Tomasz Lisiewicz. Finally, the third trend was
»gross realism deprived of all divinity, originating
from rationalism and disbelief, and popularised very
artistically and figuratively by Renan”.#’ The paint-
ings created within this trend were evaluated by Rev.
Skrochowski very negatively, and he called them ,,the
antithesis of truly religious art”.*® He criticised art-
ists who created their works in such a way primar-
ily for the fact that, when painting biblical themes,
they deprived them of the aura of divinity and the
figures from the celestial spheres were portrayed as
ordinary people.”” According to the Catholic critic,
among Polish works, this ,,pseudoreligious” trend in-
cluded, inter alia, paintings by Konstanty Markowski,
Bolestaw Faszczyriski and Teodor Axentowicz.

In addition to characterising these three basic
directions, Rev. Skrochowski drew attention to the

% Skrochowski 1887, cf. fr. 43, pp.178-179.

47 Tbidem, p. 179. Renan Joseph-Ernest (1823-1892), French
historian, essayist and philosopher. Dealing with the history of re-
ligion, in his book 7he Life of Jesus (1863) he proclaimed the thesis
that Christ was the most perfect man but he was not God. Renan’s
views, although not a compact system, had a huge impact on the
modelling of attitudes to life in the society of that time, especially
among the intellectuals and in the artistic circles.

¢ Ibidem, p. 179.

4 Rev. Skrochowski wrote: ,,Painters within this trend seem to
believe that their task is to affirm that Christ the Lord is an ordinary
man and the Mother of God is an ordinary woman, and that only
when they deny everything that is supernatural, do they come to grasp
things historically, realistically, and only then are they right. But they
do not realise to what extent they are wrong.” Ibidem, p. 179.



painting achievements of artists from the Beuron
School and representatives of the German school,
who recommended that national themes should be

introduced into biblical scenes as often as possible. In
general, in the opinion of the Krakéw critic, con-
temporary religious painting left much to be desired,
and artists, mainly young ones, were unable to fully
express the religious spirit in their paintings. He be-
lieved that the basic condition they should meet is to
constantly deepen their faith and complement their
religious knowledge, which he regarded as scant.”®
He wrote with conviction:

one must know the catechism, and know it thoroughly
and with proper understanding; one must know the life
of Jesus and the lives of the Saints against the histori-
cal background of their times; but above all one must
know and understand that apart from nature there is
a world that is supernatural, higher, ideal in its per-
fection, but real in its existence. This is the heart of re-
ligious painting.'

Concluding his reflections, Rev. Skrochowski ex-
pressed his conviction that imitating the old Christian
masters only makes sense when it gives a contem-
porary painter merely the right direction which he
himself should adapt to the requirements of the pre-
sent time.

Very similar in its expression was Stanistaw
Tomkowicz’s account of the aforementioned Munich

50 The very Platonic admiration of the beauty of our faith or
the picturesque themes that it offers are not enough here; it must
enter into blood and bones so that it can, to phrase it in the language
of scholastics, «inform» the life and works of the artist” - wrote Rev.
Skrochowski for ,Przeglad Polski”, reporting for that newspaper
his impressions from the Krakow exhibition. Cf. E. Skrochowski,
Pierwsza wielka wystawa sztuki polskiej, ,Przeglad Polski” XXI, 1887,
Vol. 86, No. 258, p. 552 and passim.

o1 Skrochowski 1887, as in ft. 43, p. 185.

6. Peter von Cornelius, Panny madre i glupie, ok. 1813, olej
na plétnie, Museum Kunstpalast, Diisseldorf fot. za Wiki-
media Commons

6. Peter von Cornelius, The wise and foolish virgins, around
1813, oil on canvas, Museum Kunstpalast, Diisseldorf;
photo: Wikimedia Commons

wyroste w tym nurcie ksiadz Skrochowski oceniat
bardzo negatywnie, a takie obrazy nazywal ,anty-
teza prawdziwie religijnych™®. Artystom tak tworza-
cym zarzucal przede wszystkim to, ze malujac biblijne
tematy, pozbawiali je aury boskosci, a postaci ze sfer
niebieskich ukazywali jako zwyklych ludzi®. Z pol-
skich dziet do tego ,,pseudoreligijnego” nurtu kato-
licki krytyk zakwalifikowat m.in. obrazy Konstantego
Marnkowskiego, Bolestawa Laszczyriskiego, a takze
Teodora Axentowicza.

Oprécz scharakteryzowania tych podstawowych
trzech kierunkéw ks. Skrochowski zwracal uwagg na
dokonania malarskie artystéw ze szkoty w Beuron oraz
reprezentantow szkoly niemieckiej, ktdra zalecala, by
w sceny biblijne wprowadzali oni jak najcze¢sciej watki
narodowe. Generalnie w opinii krakowskiego kryty-
ka éwezesne malarstwo religijne pozostawiato wiele
do zyczenia, a artysci, gtéwnie mlodzi, nie potrafili
w swych obrazach w pelni wyrazi¢ religijnego ducha.
Uwazat on, iz podstawowym warunkiem, jaki winni
spelnia¢, jest nieustanne pogtebianie wlasnej wiary
i uzupelnianie jakze skromnej, wedtug niego, wiedzy
religijnej*. Pisal z przekonaniem:

cuski historyk, eseista i filozof. Zajmujac si¢ historia religii, ogtosit
w swej ksiazce Zywot Jezusa (1863) teze, ze Chrystus byl najdosko-
nalszym z ludzi, ale nie byt Bogiem. Poglady Renana, cho¢ nie sta-
nowily zwartego systemu, wywarly ogromny wptyw na ksztattowanie
sie postaw zyciowych éwezesnego spoleczeristwa, szczeg6lnie warstw
inteligenckich i artystycznych.

4 Ibidem, s. 179.

# Ks. Skrochowski pisat: ,Malarzom tego kierunku zdaje sie,
ze ich zadaniem jest afirmowad, iz Chrystus Pan jest zwyklym czlo-
wiekiem, a Matka Boska zwykla niewiasta i ze dopiero gdy zaprzecza
wszystkiemu co nadprzyrodzone, dochodza do pojmowania rzeczy
historycznie, realnie i wtedy dopiero s3 w prawdzie. Ale nie zdaja
sobie sprawy, do jakiego stopnia si¢ myla”. Ibidem, s. 179.

50 Samo platoniczne zachwycenie si¢ picknoscia wiary naszej
lub malowniczemi tematami, jakie podaje, tu nie wystarczy; musi ona
wejs¢ w krew i kosci, aby mogta, méwiac wyrazem scholastycznym, «in-
formowaé» zycie i dzieta artysty” — tak pisat dla ,,Przegladu Polskiego”

ks. Skrochowski, relacjonujac dla tej gazety swe wrazenia z krakow-
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7. Wasilij Wierieszczagin, Ukrzyzowanie
w czasach rzymskich, 1887, olej na plét-
nie, kolekcja prywatna, fot. za Wikimedia

Commons

7. Vasily Vereshchagin, Crucifixion in Ro-
man times, 1887, oil on canvas, private
collection, photo: Wikimedia Commons

trzeba umiec katechizm, i to dokladnie i ze zrozumie-
niem rzeczy; trzeba znac Zywot Pana Jezusa i Zywo-
ty Swigtych na tle historycznym swych epok; ale nade
wszystko trzeba wiedzied i rozumied, ze oprocz natury
Jest Swiat nadprzyrodzony, wyzszy, doskonalosciq swojq
idealny, choc realny istnieniem. W tem jest nerw reli-
gijnego malarstwa’'.

Koriczac swoje rozwazania, ks. Skrochowski wy-
razit przekonanie, ze nasladowanie dawnych mistrzéw
chrzescijariskich tylko wtedy ma sens, kiedy jedynie
wyznaczy wspotczesnemu malarzowi whasciwy kieru-
nek, keéry on juz sam powinien dostosowaé do wy-
mogdw aktualnych czaséw.

Bardzo podobna w swej wymowie byla relacja pié-
ra Stanistawa Tomkowicza ze wspomnianej wezesniej
monachijskiej wystawy sztuk picknych z roku 1888.
Autor recenzji, tak jak poprzednicy, zwrécit uwage, ze
i na tej wystawie daje si¢ zauwazy¢ gleboki kryzys, jaki
dotknat éwczesne malarstwo religijne. I to nie tylko
polskie. Analizujac zgromadzone w Monachium obra-
zy, Tomkowicz podzielit je na dwie zasadnicze grupy,
ktére najpetniej miaty charakteryzowa¢ wspétczesne
dokonania na tym polu sztuki. Pierwszy kierunek two-
rzyly dziela powielajace dawne wzory sztuki religijne;j,
zamkniete w powszechnie akceptowanej tradycyjnej
formie, a drugi — obrazy o zbyt mocno zaakcento-
wanym naturalizmie, zaréwno w sferze tematu jak
i formy. Oba nurty zostaly przez Tomkowicza oce-
nione bardzo surowo. Zauwazyl on, ze ,z pierwsze-
go kierunku powstaja dzieta mdte, konwencyonalne
i bezduszne, pozornie tylko religijne, a nie pobozne,

skiej wystawy. Por. E. Skrochowski, Pierwsza wielka wystawa sztuki
polskiej, ,Przeglad Polski” XXI, 1887, T. 86, nr 258, s. 552 i passim.
>' Skrochowski 1887, jak przyp. 43, s. 185.
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exhibition of fine arts in 1888. Just like his predeces-
sors, the author of the review pointed out that the
exhibition revealed a profound crisis which affect-
ed contemporary religious painting. And not only
Polish painting. Analysing the paintings gathered in
Munich, Tomkowicz divided them into two basic
groups which were supposed to characterise contem-
porary achievements in this field of art to the fullest
extent. One direction consisted of works reproduc-
ing old religious art patterns, enclosed in a widely
accepted traditional form, while the other - paint-
ings with excessively emphasised naturalism, both in
their theme and form. Both trends were evaluated by
Tomkowicz very severely. He noticed that “the first
trend gives rise to bland, conventional and soulless
works, only seemingly religious, rather than pious,
while the other gives birth to a whole category of an-
ti-religious art, helping to spread disbelief under the
cover of religious objects”.”* Especially the latter trend
aroused great resistance in the Krakéw critic. Believing
that idealistic images and spiritual themes should not
be depicted with the help of forms reserved for real-
istic content, he totally rejected paintings in which
Gospel motifs were expressed in essentially natural-
istic scenes. According to Tomkowicz, this was done
in the most crude manner by the Russian painter
Vasily Vereshchagin [fig. 7] and Frietz von Uhde
[fig. 8, 9], a representative of the German school.
In his opinion, these two artists, and later also their
followers, brought the theme of the divine down to
ordinary, everyday life by using forms offensive with
their ugliness, naturalistic literalness and a certain

52 S. Tomkowicz, Malarze polscy i malarstwo religijne na wys-
tawie monachijskiej 1888 r., ,Przeglad Polski” XXIII, 1889, Vol. 91,
No. 272, p. 355.



8. Fritz von Uhde, Boze Narodzenie, 1888/89, olej na plétnie, Staatliche Kunstsammlungen, Drezno, fot. za: Wikimedia Commons

8. Fritz von Uhde, The Nativity, 1888/89, oil on canvas, Staatliche Kunstsammlungen, Dresden; photo: Wikimedia Commons

commonness of references.’® Such trivialisation of
supernatural themes aroused sharp opposition not
only from the Polish critic but also from the major-
ity of recipients deriving from Catholic circles. No
less resistance was aroused in Tomkowicz by paintings
from the ,imitative” trend. By imitating the com-
monly known patterns and compiling many earlier
forms in one painting, artists from this circle created,
in his opinion, works with no expression, deprived
of both individuality and an exalted mood. The at-
tention of the Krakéw critic was deserved only by

53 This is illustrated perfectly by the Nativity scene painted by
Uhde, as described by Tomkowicz: ,,At first glance, you cannot see
anything but a dark gray, matte space, with lighter spots here and
there. [...] In the central main painting [...] a couch, covered with an
old cloth coat with a cape. On the coat, there is a baby lying in rags
and, gazing tenderly at the baby, a half-lying, half-sitting common
woman, who — hard to guess why - has a kind of rainbow around
her head. These are supposed to be the Mother of God and Christ,
who even as a baby was placed with his face turned away from the
viewer. The fact that he turned away from the painter, who under-
stood things in this way, is less strange. The scene takes place in
some corridor of a miserable dwelling [...]. In the background, on
the stairs leading to the attic, there sat someone almost invisible,
curled up, with his back to the front and towards the stage, leaning
his head on his fist, in a pose that said: Why should I care! The fur-
niture is complemented by clothes, shoes and rags scattered all over
the ground. On one side, several ugly ragged figures of both sexes
are climbing over some logs, and one of them is holding a lantern:

these are shepherds.” Ibidem, pp. 358-359.

z drugiego rodzi si¢ caly dziat sztuki antyreligijnej,
dopomagajacej do szerzenia niewiary pod pokryw-
ka przedmiotéw religijnych”2 Szczegélnie ten drugi
nurt wzbudzit wielkie opory krakowskiego krytyka.
Uwazajac, ze nie powinno si¢ wyobrazen idealistycz-
nych oraz tematéw ze sfery ducha przedstawia¢ przy
pomocy form zarezerwowanych dla tresci realistycz-
nych, catkowicie odrzucat obrazy, w ktérych watki
ewangeliczne zostaly wyrazone w scenach z gruntu
naturalistycznych. W najbardziej dosadny sposéb czy-
nili to, zdaniem Tomkowicza, rosyjski malarz Wasilij
Wierieszczagin [il. 7] oraz Fritz von Uhde [il. 8, 9],
przedstawiciel szkoty niemieckiej. Ci dwaj artysci,
a pozniej takze ich nasladowcy sprowadzili, wedtug
niego, boski temat do zwyktej codziennosci, postu-
gujac si¢ przy tym formami razacymi swoja brzydota,
naturalistyczng dostownoscia i pewna pospolitoscia
odniesien™. Takie strywializowanie tresci nadprzyro-

52 S. Tomkowicz, Malarze polscy i malarstwo religijne na wy-
stawie monachijskiej 1888 ., ,Przeglad Polski” XXIII, 1889, T. 91,
nr 272, s. 355.

53 Doskonale obrazuje to opisana przez Tomkowicza scena
Bozego Narodzenia autorstwa Uhdego — ,Na pierwszy rzut oka nie
wida¢ nic, tylko przestrze ciemnoszara, matowa, z jasniejszymi pla-
mami gdzieniegdzie. [...] Na $rodkowym, gtéwnym obrazie [...] tap-
czan, okryty zarzuconym starym plaszczem sukiennym z peleryna.
Na plaszczu potozono dziecko w szmaty obwiniete, a wpatruje si¢
w nie czule na pét lezaca, na pét siedzaca dos¢ pospolita baba, ktéra
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9. Fritz von Uhde, Chrystus u wiesniakéw, 1887-88, olej na drewnie, Musée d’Orsay, Paryz, fot. za: Wikimedia Commons

9. Fritz von Uhde, Christ with the peasants, 1887-88, oil on wood, Musée d’Orsay, Paris; photo: Wikimedia Commons

dzonych budzito ostry sprzeciw nie tylko polskiego
krytyka, ale tez wigkszo$ci odbiorcéw wywodzacych
si¢ z kregdw katolickich. Nie mniejsze opory wzbu-
dzaly u Tomkowicza obrazy z nurtu ,nasladowcze-
go”. Powielajac powszechnie znane wzory i kompi-
lujac w jednym obrazie wiele wcze$niejszych form,
artysci z tego kregu tworzyli, jego zdaniem, dzieta bez
wyrazu, pozbawione zaréwno indywidualnego rysu,
jak i podniostego nastroju. Na uwagg krakowskiego
krytyka zastuzyt jedynie niemiecki malarz Gabriel von
Max [il. 10, 11], kedry w swoich obrazach potrafit

nie wiedzie¢ czemu ma rodzaj tgczy koto glowy. To ma by¢ Matka
Boska i Chrystus, ktéry nawet jako niemowle zostat potozony z twa-
123 odwrécong od widza. Ze si¢ odwrécit od malarza, pojmujace-
go rzecz w ten sposob, to mniej dziwne. Scena odbywa si¢ w jakiejs
sieni ngdznego domostwa [...]. W glebi, na schodach prowadzacych
na strych, usiadt mato widoczny kros skulony, plecami zwrécony ku
frontowi i ku scenie, podparlszy glowe na piesci, w pozie méwiacej:
co mnie to obchodzi! Umeblowania dopelniaja porozrzucane po
ziemi ubrania, buty i tachmany. Na bokach, po jednej stronie kil-
koro brzydkich obdartuséw obojej pici przetazi przez jakies ktody,
a jeden z nich trzyma latarnie: to sa pasterze”. Ibidem, s. 358-359.
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the German painter Gabriel von Max [fig. 10, 11],
who in his paintings was able to express ,religious
mysticism” and although they were not free from

certain stylistic fantasies, they carried in themselves

a certain load of religious ecstasies.”

Another very important stimulus for the continu-
ation of that press discourse on religious painting was

% The work of Gabriel Cornelius von Max (1840—-1915) was
described in the Polish press already in 1883, praising his painting
Christ on the Cross, which was to be proof of the thesis that even an
artist who had not yet undertaken religious themes was, after ap-
propriate spiritual preparation, able to achieve spiritual mastery in
this area. Cf. E.L., Listy z Wystawy Wiederiskiej... 1882, as in ft. 3,
cf. ft. 29, No. 41, pp. 361-364. The opinion of another Catholic
critic, Franciszek Lutrzykowski, was similar in tone. He wrote about
the painting by von Max, also known under the title Consummatum
est, that it is not only a religious work but also a church one. “It is
intended,” wrote Lutrzykowski, “not for a salon, not for an exhibi-
tion, but for a Christian church, a house of prayer, where on the
altars of the Lord it will radiate to people the beauty of the mystery
of the Redemption and it will draw people to repentance and eternal
good.”, E Lutrzykowski, Chrystus Ukrzyzowany w sztuce wspolczesnej
z powodu najnowszego obrazu Munkaczego, “Przeglad Powszechny”,
year’s issue II, 1885, Vol. 6, pp. 1-12, p. 4.



10. Gabriel von Max, Ekstaza Katarzyny Emmerich, 1885, olej
na plétnie, Neue Pinakothek, Monachium, fot. za: Wikimedia
Commons

10. Gabriel von Max, The ecstasy of Katarzyna Emmerich,
1885, oil on canvas, Neue Pinakothek, Munich, photo: Wiki-
media Commons

Stanistaw Witkiewicz's book Sztuka i krytyka u nas,
whose second edition in 1891 was commented on
by the Jesuit and philosopher Rev. Marian Morawski
in the pages of “Przeglad Powszechny”.” The au-
thor of the commentary, referring in his text to the
many painting problems raised by Witkiewicz, also
paid a lot of attention to the issue of the place of re-
ligious art in contemporary painting. Already at the
beginning of the text, Rev. Morawski clearly stated
his position on this matter. He claimed that, just as
historical painting is addressed mainly to those who
know history, religious painting is intended ,,only for
those who have religion”.”® Such a categorical stand
suggested unequivocally that not everyone is given

> Rev. M. Morawski, Prawda o sztuce. (S. Witkiewicz,
Satuka i krytyka u nas. Wydanie drugie. Warszawa 1891), ,Przeglad
Powszechny”, 1892, Vol. XXXIII, pp. 1-25. In response to Stanistaw
Witkiewicz's book Sztuka i krytyka u nas, Rev. Morawski wrote that
“as a product of man for man, in addition to formal advantages,
art should have the ability to humanise man.” Witkiewicz com-
mented on these words as follows: “this is good-natured ignorance
with a philosophical lining”. In his most famous work Wieczory nad
Lemanem, written in the form of a dialogue, Rev. Morawski pre-
sented his own “philosophy of religion with an apologetic attitude.”
Cf. B. Natotiski, Morawski (Dzierzykraj-Morawski) Marian Ignacy,
PSB, Vol. XXI, pp. 736-738.

>¢ Morawski 1892, as in ft. 55, p. 15.

11. Gabriel von Max, Swigta Julia, 1865-66, olej na pléenie,
Galerie Marold, Praga, fot. za: Wikimedia Commons

11. Gabriel von Max, Saint Julia, 1865-66, oil on canvas,
Galerie Marold, Prague, photo: Wikimedia Commons

wyrazi¢ ,religijny mistycyzm” i choé nie byly one
wolne od pewnych stylistycznych udziwnien, niosty
w sobie pewien fadunek religijnych uniesied’.
Kolejnym niezwykle waznym bodZcem do kon-
tynuowania owego prasowego dyskursu o malarstwie
religijnym byla ksiazka Stanistawa Witkiewicza Szruka
i krytyka u nas, ktorej drugie wydanie w roku 1891
skomentowat jezuita i filozof ks. Marian Morawski
na famach ,Przegladu Powszechnego™. Autor ko-

>4 O twbrczosci Gabriela Corneliusa von Maxa (1840-1915)
w prasie polskiej pisano juz w roku 1883, chwalac jego obraz Chrystus
na krzyzu, keéry miat by¢ dowodem na tezg, ze nawet artysta, keéry
dotychczas nie podejmowat tematéw religijnych, przy odpowiednim,
duchowym przygotowaniu potrafi osiagna¢ w tej dziedzinie mistrzo-
stwo. Por. E.L., Listy z Wystawy Wiederiskiej... 1882, jak przyp. 3,
por. przyp. 29, nr 41, s. 361-364. Podobna w tonie byla opinia innego
katolickiego krytyka — Franciszka Lutrzykowskiego, ktdry o obrazie von
Maxa, znanym réwniez pod tytutem Consumatum est, napisat, ze jest nie
tylko dzietem religijnym, ale tez i koscielnym. ,Przeznaczeniem jego —
pisat Lutrzykowski — nie salon, nie wystawa, lecz $wigtynia chrzedcijan-
ska, dom modlitwy, gdzie postawiony na oftarzach pariskich, $wieci¢ be-
dzie ludowi picknoscia tajemnicy Odkupienia i pociaga¢ go do skruchy
i wickuistego dobra” , E Lutrzykowski, Chrystus Ukrzyzowany w sztu-
ce wspdlezesnej z powodu najnowszego obrazu Munkaczego, ,Przeglad
Powszechny” 11, 1885, T. 6, 5. 1-12, 5. 4.

%5 Ks. M. Morawski, Prawda o sztuce. (S. Witkiewicz, Sztuka i kry-
tyka u nas. Wydanie drugie. Warszawa 1891), ,Przeglad Powszechny”
IX, 1892, T. XXXIII, s. 1-25. W odpowiedzi na ksigzke Stanistawa
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mentarza, odnoszac si¢ w swoim tekscie do wielu pro-
bleméw malarskich poruszonych przez Witkiewicza,
wiele uwagi poswiecit tez zagadnieniu miejsca sztuki
religijnej we wspélczesnym malarstwie. Juz na poczat-
ku tekstu ks. Morawski wyraznie okreslit swoje stano-
wisko w tej kwestii. Twierdzil, ze tak jak malarstwo
historyczne adresowane jest gléwnie do tych, ktérzy
znajg historig, tak malarstwo religijne przeznaczone
jest ,wylacznie dla tych, ktérzy maja religi¢”°. Tak
kategoryczne stanowisko jednoznacznie sugerowato,
ze nie kazdemu jest dane tworzenie ani nawet wha-
Sciwy odbidr sztuki religijnej. W jednym i w drugim
przypadku niezbednym do tego elementem byto, we-
dtug krytyka, posiadanie gl¢bokiej wiary

jezeli [...] dla samego oceniania i zrozumienia dziet re-
ligijnej sztuki potrzeba patrzec na nie okiem religijnem,
to tem bardziej potrzeba religii dla tworzenia takich
dziel. Trzeba najprzod znaé dokladnie caty dogmat |...],
trzeba znad tradycye chrzescijarskiego malarstwa, jego
symbolizm [...]. Malarz, ktoremu caly ten skarb tradycyi
Jjest obey, nie tylko pozbawia si¢ bogatych srodkdéw, ale
naraza si¢ na to, ze jego dzieto bedzie zupetnie inaczej
zrozumiane, niz on zamierzal’.

Ks. Morawski sugerowal wrecz, ze whasciwie nie
ma na $wiecie ani jednego obrazu prawdziwie religij-
nego, ktéry by zostat namalowany przez artyst¢ nie-
majacego wiary. I to niezaleznie od tego, czy temat
dotyczy zycia Chrystusa, Maryi czy postaci rozlicznych
$wigtych. Zgodnie z opinia ks. Morawskiego w kaz-
dym wypadku malarz musi wierzy¢ w nadprzyrodzona
istotg boskich postaci, gdyz w przeciwnym wypadku
nie bedzie jej w stanie wyrazi¢ na ptétnie. Musi tez
doskonale zna¢ catg chrzescijaniska ikonografie, by
umie¢ przy pomocy wlasciwych form i symboli uka-
za¢ ich $wigto$¢®. Swoje rozwazania ks. Morawski
podsumowal stwierdzeniem, ze whasciwie kazdy ob-
raz religijny jest symboliczny i ,wigcej zawsze ozna-
cza niz wyraza; — i cata zewngtrzna strona religii jest
takq™. Zaapelowat réwniez do mlodych artystéw,
by ci, ktdrzy nie maja w sobie glebokiej wiary, zrezy-
gnowali catkowicie z malowania obrazéw religijnych.

Witkiewicza Sztuka i krytyka u nas ks. Morawski napisal, ze ,sztuka
jako twor cztowieka dla cztowieka powinna oprécz zalet formalnych
posiada¢ zdolno$¢ humanizowania cztowicka”. Witkiewicz skomento-
wat te stowa nastgpujaco: , jest to dobroduszna ignorancja z filozoficzna
podszewka”. W najstynniejszym swym dziele Wieczory nad Lemanem,
napisanym w formie dialogu, ks. Morawski wylozyt wlasna , filozofie
religii o nastawieniu apologetycznym”. Por. B. Natoniski, Morawski
(Dzierzykraj-Morawski) Marian Ignacy, PSB, T. XX, s. 736-738.

>¢ Morawski 1892, jak przyp. 55, s. 15.

57 Ibidem, s. 18.

58 Ks. Morawski pisal, ze w obrazach prawdziwe religijnych
$wieci ,,powinni by¢ piekni nie zmystowa, ale duchows pigknoscia”,
ibidem, s. 23.

5 Ibidem, s. 24.
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the gift of creation or even proper reception of reli-
gious art. According to the critic, in both cases, the
necessary element was the possession of deep faith

if [...] the very assessment and understanding of works
of religious art require a religious outlook, then even
greater is the need for religion in order to create such
works. First of all, we need to know thoroughly the whole
dogma |...], we need to know the traditions of Christian
painting, its symbolism [...]. A painter to whom all this
treasure of tradition is alien not only deprives himself
of rich resources but exposes himself to the fact that bis

work will be understood in a way completely different
from what he has intended.”

Rev. Morawski even suggested that there was actu-
ally not a single truly religious painting in the world
that would have been painted by an artist who had
no faith, regardless of whether the theme concerns
the life of Christ, Mary or the figures of numerous
saints. According to Rev. Morawski, the painter must
in every case believe in the supernatural essence of
divine figures as otherwise he will not be able to ex-
press it on the canvas. The painter must also know
perfectly well the entire Christian iconography in
order to be able to show their sanctity with the help
of appropriate forms and symbols.”® Rev. Morawski
summed up his reflections with the statement that
virtually every religious painting is symbolic and ,al-
ways means more than it expresses - and such is the
whole external side of religion”.” He also appealed to
young artists that those who do not have deep faith
should entirely abandon painting religious images.

A slightly different perspective on religious art and
its place in the contemporary world was presented by
Konstanty Gérski in his review of the Lviv Exhibition
of Polish Art organised in 1894.%° This experienced
art expert paid particular attention to the fact that the
last twenty years of the nineteenth century had been
a time of various directions in the field of religious
painting. Like other critics, he saw the achievements
of both imitators of old patterns and propagators of
a realistic, more ,human” way of expressing supernat-

57 Ibidem, p. 18.

%8 Rev. Morawski wrote that, in truly religious paintings, saints
»should be beautiful with beauty not sensual but spiritual”, Ibidem,
p. 23.

%9 Ibidem, p. 24.

6 The exhibition was prepared on the initiative of two art his-
torians: Jan Botoz Antoniewicz from Lviv and Marian Sokotowski
from Krakoéw. It was entitled: ,,An exhibition of Polish painting from
1764 to 1887”. Extensive accounts of the exhibition were published
by ,Przeglad Polski”, cf. J. Mycielski, Malarstwo w Polsce od r. 1764
do r. 1887, ,Przeglad Polski” XXIX, 1895, Vol. 115, pp. 82-130,
282-321; Vol. 116, pp. 392425, 652-687; XXX, Vol. 117, pp. 138—
214, 432-499, 667-734; Vol. 118, pp. 351-382, 595-643; Vol. 120,
pp. 92-129, 371-423, 632-701; XXXI, 1896, Vol. 121, pp. 104-163.



ural themes and advocates of new stylistic and work-
shop solutions. Unlike his predecessors, however, he
believed that these manifold achievements in the field
of religious painting should be thoroughly studied and
all duly appreciated irrespective of what opposition
they aroused. According to him, it was this diversity
of directions, taken up by contemporary artists, that
could eventually lead to the final crystallisation of
a new style in religious painting that would meet the
expectations of both secular and clerical members of
the Catholic community.

However, his positive evaluation of those artis-
tic impulses did not concern the world of Polish
art. Konstanty Gorski believed that in Poland re-
ligious painting seemed to be stuck in a dead end
even though it was here that the religious rebirth
movement was clearly growing and official commis-
sions from the Church still functioned. Thus, there
was a demand but, as Gérski noticed, ,there is no
deeper religious feeling that must be expressed, and
there is no need to create new Christian painting or
to express this or that concept [...]. In our art, there
are no attempts, no struggle, no wrestling. There is
nothing — not even eccentricities”.® The author of
these bitter words believed that this state of affairs
was a simple reflection of the religious condition of
the Polish society of that time, in which there was no
need to deny the traditional expression of faith nor
any desire to enrich it in any way. What the major-
ity regarded as the most desirable was preservation
of the convenient status quo, which did not require
even the slightest intellectual effort. Besides, accord-
ing to the critic, the attention of the majority of the
society was directed to entirely different paths: “the
audience has begun to want to see not what was and
what may be, but what is: what is in their proxim-
ity: real people, villagers, craftsmen and rich people,
real, ordinary fields, streets of cities, interiors of huts
or workshops”.%* Such art did not require any special
commitment and answers to questions about the in-
ner self. Even if the desire to discover their own in-
ner selves was awakened in recipients, it was more
in the sphere of deeply hidden dreams and fantasies
than truly religious ecstasies.

The second half of the nineteenth century saw
the appearance of Catholic rallies: a new phenom-
enon, which in its assumption was to be an an-
tidote for the over-secularisation of the whole of
Europe, including the Polish territories. According
to the definition of Podrgczna Encyklopedya Koscielna

o1 K.M. Gorski, Polska sztuka wspotczesna 18871894 [this is
a review of the works of painters participating in the Lviv Polish Art
Exhibition in 1894], ,Przeglad Polski” XXIX, 1895, Vol. 115, p.
136. The whole account can be found on pp. 131-162, 322-362.
2 Ibidem, p. 358.

Nieco inne spojrzenie na sztuke religijna i jej miej-
sce w 6wezesnym $wiecie zaprezentowal Konstanty
Gorski w swej recenzji z Lwowskiej Wystawy Sztuki
Polskiej, zorganizowanej w roku 1894%. Ten wytraw-
ny znaweca sztuki zwrocil przede wszystkim uwagg na
fake, ze ostatnie dwudziestolecie XIX wieku w dzie-
dzinie malarstwa religijnego to czas réznorodnych
w tym wzgledzie kierunkéw. Podobnie jak inni kry-
tycy dostrzegt on dokonania zaréwno nasladowcéw
dawnych wzordw, jak i propagatoréw realistycznego,
bardziej ,,ludzkiego” sposobu wyrazania nadprzyro-
dzonych tresci i oredownikéw nowych rozwiazan sty-
listyczno-warsztatowych. W przeciwieristwie do swych
poprzednikéw uwazat jednak, ze owe wielorakie do-
konania na polu malarstwa religijnego, jakiekolwiek
by budzity opory, powinno si¢ z sumiennoscia poznaé¢
i wszystkie nalezycie doceni¢. Wedltug niego wiasnie
owa réznorodno$¢ kierunkéw obieranych przez wspét-
czesnych mu artystéw moze w koricu doprowadzi¢
do ostatecznego wykrystalizowania si¢ nowego stylu
w malarstwie religijnym, ktéry bedzie spetniat ocze-
kiwania zaréwno $wieckich, jak i duchownych czton-
kéw wspoélnoty katolickiej.

Pozytywna ocena tych artystycznych porywéw nie
dotyczyta jednak polskiego $wiata sztuki. Konstanty
Gorski uwazat bowiem, ze w Polsce malarstwo religijne
jakby utkwito w martwym punkcie, mimo iz wlasnie
u nas wyraznie wzmagat si¢ ruch odnowy religijnej
i jeszcze funkcjonowaty oficjalne obstalunki do ko-
$ciotéw. Potrzeby zatem byly, ale, jak zauwazyt Gérski,
»nie masz jednak glebszego, religijnego uczucia, kt4-
re si¢ musi wyrazié, ani potrzeby stworzenia nowego
chrzedcijariskiego malarstwa, okazania na zewnatrz
tego lub owego pojecia [...]. W naszej sztuce ani walk,
ani usitowan, ani szamotania si¢. Nie masz nic — ani
dziwacew”®'. Autor tych gorzkich stéw uwazal, ze taki
stan rzeczy byt prostym odbiciem kondycdji religijnej
owcezesnego spoleczeristwa polskiego, w ktérym nie
istniala ani potrzeba negowania tradycyjnego wyra-
zania wiary, ani tez zadna che¢, by ja w jakis sposéb
ubogaca¢. Najbardziej pozadanym przez wigkszo$¢
bylo zachowanie w kwestiach religijnych wygodne-
go, bo niewymagajacego najmniejszego wysitku inte-
lektualnego szatus quo. A poza tym, wedtug krytyka,

% Wystawa zostata przygotowana dzigki inicjatywie dwéch
historykéw sztuki — Jana Botoz Antoniewicza ze Lwowa i Mariana
Sokotowskiego z Krakowa. Zatytutowano ja: , Wystawa malarstwa
polskiego od r. 1764 do 1887”. Obszerne z niej relacje zamiescit
»Przeglad Polski”, Por. J. Mycielski, Malarstwo w Polsce od r. 1764 do
r. 1887, ,Przeglad Polski” XXIX, 1895, T. 115, s. 82-130, 282-321;
T. 116, s. 392-425, 652-687; XXX, T. 117, s. 138-214, 432-499,
667-734; T. 118, s. 351-382, 595-643; T. 120, s. 92-129, 371-
423, 632-701; XXXI, 1896, T. 121, 5. 104-163.

' K.M. Gérski, Polska sztuka wspétczesna 18871894 [jest to
przeglad dziel malarzy uczestniczacych w Lwowskiej Wystawie Sztuki
Polskiej w roku 1894], ,,Przeglad Polski” XXIX, 1895, T. 115, s. 136.
Calos¢ relacji na's. 131-162, 322-362.
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uwaga wigkszosci spoteczefistwa skierowana zostata
na zupelnie odmienne tory: ,zapragneta publicznos¢
oglada¢ nie to, co bylo i by¢ moze, ale to, co jest, i to
w jej bliskosci: prawdziwych ludzi, wiesniakéw, reko-
dzielnikéw i bogaczy, prawdziwe, zwykte pola, ulice
miast, wnetrza chat albo warsztatéw”%2. Taka sztuka
nie wymagala specjalnego zaangazowania i odpowie-
dzi na pytania o wewnetrzne ,ja’. Jesli nawet budzita
si¢ w odbiorcach ch¢¢ odkrywania wlasnego wnetrza,
to bardziej w sferze skrywanych gleboko marzen i fan-
tazji niz prawdziwie religijnych uniesier.
Zjawiskiem nowym w drugiej potowie wieku XIX,
aw swym zalozeniu majacym by¢ antidotum na zbytnie
ze$wiecczenie calej Europy, w tym ziem polskich, byly
wiece katolickie. Wedtug definicji zawartej w Podrgcznej
Encyklopedyi Koscielnej byly to zjazdy czy inaczej — kon-
gresy Srodowisk katolickich, ktérych gtéwnym celem
bylo ,za pomoca wzajemnej wymiany mysli spotego-
waé wplyw zasad Kosciota katolickiego w dziedzinach
zycia nie tylko religijnego, ale i spotecznego, nauko-
wego i narodowego”®. Podczas tych kongreséw po-
dejmowano takze zagadnienia szeroko pojetej kultury
religijnej, w tym takze sztuki. Pierwszy zjazd katolicki
na terenach Galicji odbyt si¢ w Krakowie na poczatku
lipca 1893 roku, a kolejny we Lwowie trzy lata pdz-
niej*. I wladnie referaty zaprezentowane podczas tych

2 Tbidem, s. 358.

8 Podrgczna Encyklopedya Koscielna, Poznati—Warszawa 1916,
T. XLI-XLII, s. 246 i passim. Pierwszy taki zjazd, katolikéw niemiec-
kich, odbyt si¢ w roku 1848 w Moguncji, zaszczepiajac w innych
narodach t¢ ide¢. Ze wzgledu na podejmowang przez organizato-
roéw tematyke odbywaly si¢ wiece mariariskie (poswigcone proble-
matyce maryjnej), eucharystyczne (poruszajace problemy tajemnicy
Eucharystii), wiece naukowe katolickie, ktérych gtéwnym zadaniem
byto ciagte przypominanie, iz ,mi¢dzy rozumem a wiarg nie ma
sprzecznosci” i wiele innych, podejmujacych zawsze wazkie dla ka-
tolikéw tematy (wiec muzyczny, dziennikarzy katolickich, arche-
ologiczny). Kongresy mialy charakter badz mi¢dzynarodowy, badz
lokalny, krajowy. Od potowy wieku XIX na terenie Europy odbyto
si¢ po kilkanascie réznorodnych zjazdéw (najwigcej bylo kongre-
séw eucharystycznych). Pierwszy polski wiec katolicki zorganizowa-
no w roku 1891 w Toruniu, koncentrujac uwage gtéwnie na pro-
blemach szkolnictwa i wychowania, pracy i spraw socjalnych oraz
prasy, nauki i sztuki. Podczas obrad ustalono, iz takie walne zjazdy
polskich katolikéw winny odbywac si¢ co roku, zawsze w innym
miescie. Nastgpny kongres katolicki zgromadzit jego uczestnikéw
w Poznaniu w roku 1894. Réwnolegle z tymi wiecami odbywaly
si¢ odrebne zjazdy katolickie na terenach Monarchii Austriackiej —
podczas obrad w Wiedniu w 1889 méwiono tez o potrzebie zorga-
nizowania takowego kongresu w Galicji. Pierwszy z nich odbyt si¢
w Krakowie w roku 1893, kolejny we Lwowie w roku 1896.

64 Celem gtéwnym obu zjazdéw galicyjskich byto nie tylko pu-
bliczne zamanifestowanie istnienia mocnego $rodowiska katolickie-
go, ktdre ciagle trwalo na strazy wiary, mimo réznych przeciwnosci,
ale tez zapoznanie wiernych z aktualnymi problemami i potrzeba-
mi polskiego Kosciota. Owczesna jego sytuacje przyblizaly szerszej
publicznosci referaty w nastgpujacych sekcjach: szkolnej, zycia
katolickiego, rolniczo-ekonomicznej, przemystowo-ekonomiczne;j,
dziennikarstwa i piémiennictwa, sztuki, muzyki koscielnej i naukowej.
Réznorodnos¢ tematyczna $wiadczyta o wielu bolaczkach polskiego
Kosciota, z kedrymi powinni si¢ zmierzy¢ wszyscy katolicy. W sekeji
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[Basic Church Encyclopaedia], Catholic rallies were
conventions or congresses of Catholic circles whose
main goal was to “increase the influence of Catholic
Church principles in areas of not only religious but
also social, scientific and national life through mu-
tual exchange of ideas”.®> Among the topics taken
up during these congresses were issues of broadly
understood religious culture, including art. The first
Catholic congress in Galicia took place in Krakéw
at the beginning of July 1893, and the next one in
Lviv three years later.** And it is the papers presented
during those two Polish Catholic rallies that may be
treated as a kind of closing of the press discussion
on the condition of religious painting of the last
quarter of the 19 century, which both the clergy
and secular critics as well as art historians had en-
gaged in. Above all, Catholic rallies made everyone
realise how great a problem it was for the artistic
and church circles to define and clearly delineate
the framework of religious art that would meet not
only social expectations but also the requirements

9 Podreczna Encyklopedya Koscielna, Poznan-Warszawa 1916,
Vol. XLI-XLIL, pp. 246 and passim. The first such congress, of
German Catholics, took place in Mainz in 1848, instilling this idea
in other nations. With regard to the subject matter taken up by the
organisers, there were Marian rallies (devoted to Marian issues),
Eucharistic ones (touching on questions of the Eucharist), Catholic
scientific rallies whose main task was to constantly remind everyone
,that there is no contradiction between reason and faith” and many
others, always taking up subjects important to Catholics (musical or
archaeological rallies, Catholic journalists’ rallies). The congresses
were of either international or local, national character. From the
mid-nineteenth century, several different conventions took place in
Europe (most of them were Eucharistic congresses). The first Polish
Catholic rally was organised in Torun in 1891, focusing mainly
on the problems of education and upbringing, work and social af-
fairs as well as the press, science and art. During the proceedings,
it was agreed that such congresses of Polish Catholics should take
place every year, always in a different city. The next Catholic con-
gress gathered its participants in Poznari in 1894. In parallel with
these rallies, separate Catholic congresses took place in the Austro-
Hungarian Monarchy - during the proceedings in Vienna in 1889,
the participants also spoke about the need to organise such a con-
gress in Galicia. The first of them took place in Krakéw in 1893,
the next one in Lviv in 1896.

¢ The main goal of the two Galician congresses was not only
to publicly manifest the existence of a strong Catholic milieu that
continued to guard the faith despite various adversities but also to
familiarise the faithful with the current problems and needs of the
Polish Church. Its current situation was presented to the broad-
er audience in presentations divided into the following sections:
school, Catholic life, agricultural-economic, industrial-economic,
journalism and writing, art, church music, and science. This the-
matic diversity indicated the many problems of the Polish Church
which all Catholics should face. The art section dealt with prob-
lems of the conservation of church art monuments, the need to
organise diocesan museums to meet the current artistic needs of
the Church of that time; it was also strongly emphasized that the
cult of Polish saints could not be properly and effectively propa-
gated among the faithful in view of the clear lack of monographs
of Polish saints.



of the Church, treating the works intended for it as
objects of the highest worship.

The art section of the First Catholic Rally in
Krakéw [fig. 12] focused mainly on the problems
of the proper conservation of numerous historical
churches scattered throughout Galicia. This important
task was undertaken by Wtadystaw Luszczkiewicz,
who in his presentation® at the congress tried to de-
termine what type of conservation treatments should
be implemented in historical churches so as not to
destroy their former character. He clearly opted for
the kind of conservation practice that is far from
introducing the so-called purification of style. He
believed that one should not thoughtlessly destroy
works of art of other periods just for the sake of unity
of style in a given building. He also recommended
that exceptional conservation protection should be
extended over Catholic village churches and Orthodox
wooden churches, full of works of art created by na-
tive artists.

Another problem was raised by Rev. Franciszek
Lesniak, the prelate of the Tarnéw Chapter and art
history lecturer at the local seminary, who in his lec-
ture O zaspokojeniu dzisiejszych artystycznych potrzeb
Kosciota [On meeting today’s artistic needs of the
Church] focused primarily on the attempt to find
the best ways leading to greater development of con-
temporary church art.®® One of the most important
activities in this respect should be the compulsory
education of future priests in the religious and aes-
thetic field so that, when later having to decorate new
churches or maintain historical ones, they had an in-
sight into the works of art gathered there. According
to Le$niak, it would be extremely important for the
rebirth of church art to take care of greater develop-
ment of schools and local craft workshops specialis-
ing in the production of various religious buildings,
to appoint in each diocese specialised artistic com-
missions operating under the leadership of bishops
and to increase the number of professional publica-
tions devoted to church art.

His presentation was in a sense supplemented
with a paper by Rev. J6zef Baba, rector of the dioc-
esan seminary in Tarnéw, who raised the problem
of collecting works of church art. For their proper
storage and to make them available to the faithful,
he postulated the establishment of diocesan muse-
ums. Associations supporting the museums, both
substantively and financially, would be helpful in

© W. Luszezkiewicz, O konserwacyi i restauracyi zabytkéw sztu-
ki koscielnej, in: Ksigga pamiqtkowa Wiecu Katolickiego w Krakowie,
odbytego w dniach 4, 5 i 6 lipca 1893, Krakéw 1893, pp. 583-591.

¢ E Lesniak, O zaspokojeniu dzisiejszych artystycznych potrzeb
Kosciota, in: Ksigga pamiqtkowa Wiecu Katolickiego w Krakowie od-
bytego w dniach 4, 51 6 lipca 1893, Krakéw 1893, pp. 601-606.

dwdch polskich wiecéw katolickich mozemy potrak-
towa¢ jako swoiste zamknigcie prasowej dyskusji na
temat kondycji malarstwa religijnego ostatniej ¢wierci
XIX wieku, w ktéra zaangazowali si¢ zaréwno duchow-
ni, jak i $wieccy krytycy oraz historycy sztuki. Wiece
katolickie uzmystowily przede wszystkim, jak wielka
bolaczka srodowisk artystycznych i koscielnych byto
zdefiniowanie i jasne zakreslenie ram sztuki religijnej,
ktéra nie tylko odpowiadataby oczekiwaniom spotecz-
nym, ale jednoczesnie spetniataby wymogi Kosciota,
traktujacego przeznaczane dlani dziela jako obiekty
najwyzszego kultu.

Pierwszy Wiec Katolicki w Krakowie [il. 12]
w sekgji sztuki zostal ukierunkowany gltéwnie na
problemy wiasciwej opieki konserwatorskiej licz-
nych zabytkowych $wiatyni rozsianych po catej
Galigji. Tego powaznego zadania podjat si¢ Wiadystaw
Luszczkiewicz, ktdry podczas kongresu, w przedsta-
wionym przez siebie referacie®, prébowat okreslic,
jakiego typu zabiegi restauratorskie powinny by¢ re-
alizowane w zabytkowych $wiatyniach, by nie nisz-
czy¢ ich dawnego charakteru. Wyraznie opowiedziat
si¢ za praktyka konserwatorska, ktéra daleka jest od
wprowadzania tzw. puryfikacji stylu. Uwazal, ze nie
powinno si¢ dla zachowania jednosci stylu w danym
obiekcie bezmyslnie niszezy¢ dzieta sztuki innych epok.
Zalecal tez, by wyjatkowa ochrona konserwatorska
otoczy¢ wiejskie kosciotki i drewniane cerkwie, pet-
ne dziet sztuki rodzimych artystéw.

Inny problem poruszyt ksiadz Franciszek Lesniak,
pratat kapituly tarnowskiej i wyktadowca historii sztuki
w tamtejszym seminarium duchownym, ktéry w swo-
im referacie O zaspokojeniu dzisiejszych artystycznych
potrzeb Kosciota skupit si¢ przede wszystkim na prébie
znalezienia najlepszych drég wiodacych do wigksze-
go rozwoju wspdlczesnej sztuki koscielnej®. Jednym
z wazniejszych dziatan w tym wzgledzie powinno by¢
obowiazkowe ksztalcenie przysztych ksigzy w dziedzi-
nie ,religijno-estetycznej”, tak by zajmujac si¢ pdzniej
ozdabianiem nowych czy utrzymywaniem zabytko-
wych $wiatyn, mieli rozeznanie w zakresie groma-
dzonych tam dziet sztuki. Niezwykle wazne dla ozy-
wienia sztuki koscielnej bytoby, wedtug ks. Lesniaka,
zadbanie o wigkszy rozwdj szkét i rodzimych warsz-
tatéw rzemie$lniczych specjalizujacych si¢ w produk-

sztuki zajeto sig problemami konserwacji zabytkéw sztuki koscielnej,
koniecznoscig organizowania muzeéw diecezjalnych, zaspokajania bie-
zacych artystycznych potrzeb éwezesnego Kosciota, dobitnie podkre-
$lono réwniez, ze kult $wigtych polskich nie moze by¢ prawidtowo
i skutecznie propagowany wéréd wiernych wobec wyraznego braku
monografii polskich swietych.

© W. buszezkiewicz, O konserwacyi i restauracyi zabytkdw sztu-
ki koscielnej, w: Ksigga pamigtkowa Wiecu Katolickiego w Krakowie,
odbytego w dniach 4, 5 i 6 lipca 1893, Krakéw 1893, s. 583-591.

¢ F. Lesniak, O zaspokojeniu dzisicjszych artystycznych potrzeb
Kosciola, w: Ksigga pamigtkowa Wiecu Katolickiego w Krakowie odby-
tego w dniach 4, 5 i 6 lipca 1893, Krakéw 1893, s. 601-606.

31



12. Ksigga pamigtkowa Wiecu Katolickiego w Krakowie, 1893,
strona tytutowa, fot. E. Matyaszewska

12. Ksigga pamigtkowa Wiecu Katolickiego w Krakowie [Memo-
rial Book of the Catholic Rally in Krakéw], 1893, title page,
photo by E. Matyaszewska

qji réznorodnych obiektdw sakralnych, powolywanie
w kazdej diecezji specjalistycznych komisji artystycz-
nych dziatajacych pod przewodnictwem biskupéw
oraz zwigkszenie liczby profesjonalnych wydawnictw
poswigconych sztuce koscielne;.

Jego wystapienie zostalo w pewnym sensie uzupet-
nione referatem ks. J6zefa Baby, rektora seminarium
diecezjalnego w Tarnowie, ktéry podnidst problem
gromadzenia dziet sztuki koscielnej. Dla ich wiasci-
wego przechowywania i udost¢pniania wiernym po-
stulowat zaktadanie muzeéw diecezjalnych. Pomocne
w tym mialyby by¢ towarzystwa wspomagajace muzea
zardwno merytorycznie, jak i finansowo. Referent do-
strzegt tez koniecznos¢ organizowania diecezjalnych
archiwéw, ktére w sposéb profesjonalny zabezpie-
czalyby wszelkie koscielne dokumenty historyczne.

W trakcie obrad wystapit réwniez Marian
Sokotowski®, ktéry méwit o polskich §wietych i po-

trzebie zadbania, by ich kult Zywiej rozprzestrzeniat

7 M. Sokotowski, O kulcie Swigtych polskich, obragdach, zwy-
czajach i swigtach im poswigconych, w: Ksigga pamigtkowa Wiecu
Katolickiego w Krakowie odbyteqo w dniach 4, 5 i 6 lipca 1893, Krakéw
1893, s. 620-623.
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13. Ksigga pamigtkowa Drugiego Wiecu Katolickiego w Lwowie,
1898, strona tytutowa, fot. E. Matyaszewska

13. Ksigga pamiqtkowa Drugiego Wiecu Katolickiego w Lwowie
[Memorial Book of the Second Catholic Rally in Lviv], 1898,
title page, photo by E. Matyaszewska

this. The speaker also saw the necessity of organising
diocesan archives that would professionally secure all
historical documents of the Church.

Another speaker who appeared at the conference
was Marian Sokotowski,*” who spoke about Polish
saints and the need to ensure that their cult spread
increasingly throughout the country. , The cult of
these Saints is closely related to the religious life of
our nation and, most importantly, to our people. To
this day, it connects the most remote and dissected
parts of our society and the Church, and testifies to
its unity, established centuries ago”.®® What could
be helpful here were numerous publications devoted
to these saints and wider dissemination, among the
faithful, of knowledge about their temporal lives.

Conservation problems taken up during the
Krakéw Catholic rally were mostly raised three
years later in Lviv [fig. 13]. Because of the 300*

7 M. Sokotowski, O kulcie Swi;‘tych polskich, obrzedach, zwy-
czajach i swigtach im poswigconych, w: Ksigga pamigthowa Wiecu
Katolickiego w Krakowie odbytego w dniach 4, 51 6 lipca 1893, Krakéw
1893, pp. 620-623.

6 Ibidem, p. 620. Here, too, we find information that one of
the writers called Poland ,,the Mother of Saints”.



14. Marek Miinz, Jan Botoz Antoniewicz (1858-1922), foto-
grafia portretowa, zbiory NAC, sygn. 1-N-6

14. Marek Miinz, Jan Botoz Antoniewicz (1858-1922), por-
trait photography, NAC collections, reference number 1-N-6

anniversary of the Church union in 1896, the faith-
ful of the Eastern and Western rites of the Catholic
Church spent three days in July discussing further
activities aimed at continuous dissemination of the
knowledge of religious art and its history as well as
constant improvement of the level of contemporary
church art. Similarly to the one in Krakéw, during
the Second Catholic Rally in Lviv there were themat-
ic groups including the section on science and art,
whose most active speakers on the Polish side were
Jan Botoz-Antoniewicz [fig. 14] and Count Jerzy
Mycielski [fig. 15]. The former dealt first with the
issue of aesthetic education of clerics, thus continu-
ing the problem raised during the Krakéw rally.®
Like Rev. Leéniak, he believed that relevant courses
in this field should necessarily be conducted in all
theological seminaries. In addition, he postulated the
introduction of obligatory lectures on the history of
Christian art at the theological faculties of the Lviv

® J. Botoz Antoniewicz, W sprawie nauki historyi sztuki
chrzescijanskiej w seminaryach duchownych, w: Ksigga pamigtkowa
Drugiego Wiecu Katolickiego odbytego we Lwowie w dniach 7, 8 i 9
lipca 1896 roku. Czesé II: Referaty, Lwéw 1899, pp. 341-348.

15. Jerzy Mycielski, (1930-1986), fotografia portretowa, zbio-
ry NAGC, sygn. 1-N-405

15. Jerzy Mycielski, (1930-1986), portrait photography, NAC
collections, reference number 1-N-405

si¢ na terenie catego kraju. ,Kult tych Swietych jest
zwiazany $cidle z zyciem religijnem naszego naro-
du, a co najwazniejsza naszego ludu. Po dzisiaj faczy
on najbardziej oddalone od siebie i rozéwiertowane
czgdci naszego spoteczeristwa i Kosciota i $wiadczy
o jego przed wiekami wyrobionej jednosci”®. Pomocne
w tym mialyby by¢ liczne wydawnictwa im poswie-
cone oraz szersze rozpropagowanie wéréd wiernych
wiedzy o ich doczesnym zyciu.

Problemy konserwatorskie poruszone podczas kra-
kowskiego wiecu katolickiego byly w wigkszosci pod-
noszone takze trzy lata pézniej we Lwowie [il. 13].
Z radji przypadajacej na rok 1896 trzechsetnej rocznicy
zawarcia unii koscielnej wierni Kosciota katolickiego
obrzadku wschodniego i zachodniego przez trzy dni
lipca debatowali o dalszych dziataniach na rzecz ciagte-
go rozkrzewiania wiedzy o sztuce religijnej i jej historii
oraz nieustannego podnoszenia poziomu wspétcze-
snej sztuki koscielnej. Podobnie jak w Krakowie, tak
i w czasie II Wiecu Katolickiego we Lwowie obrado-
waly grupy tematyczne, wsréd nich sekcja do spraw

6 Ibidem, s. 620. Tu réwniez znajdujemy informacjg, ze jeden
z pisarzy nazwat Polske ,Matka Swigtych”.
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16. J. Boloz_Antoniewicz, J. Mycielski, Cele i drogi sztuki ko-
Scielnej, Zbtkiew 1897, strona tytutowa, fot. E. Matyaszewska

16. J. Botoz Antoniewicz, J. Mycielski, Cele i drogi sztuki
koscielnej, Z6tkiew 1897, title page; photo: E. Matyaszewska

nauki i sztuki, ktdrej najbardziej aktywnymi prele-
gentami ze strony polskiej byli Jan Botoz Antoniewicz
[il. 14] i Jerzy hr. Mycielski [il. 15]. Pierwszy z nich
zajal si¢ najpierw zagadnieniem edukacji estetycznej
klerykéw, kontynuujac w ten sposéb problem poru-
szony podczas wiecu krakowskiego®. Podobnie jak
ks. Les$niak uwazal on, ze odpowiednie zajecia z tej
dziedziny koniecznie powinny by¢ prowadzone we
wszystkich seminariach. Dodatkowo za$ postulowat
wprowadzenie na wydziatach teologicznych uniwer-
sytetéw lwowskiego i krakowskiego obowiazkowych
wyktadéw z zakresu historii sztuki chrzescijaniskiej.
Wedtug niego cenng inicjatywa bylyby tez powszech-
nie zaktadane muzea diecezjalne, w ktérych nie tylko
gromadzono by obiekty dawnej sztuki sakralnej, ale
tez prowadzono by szeroko pojeta edukacje artystycz-
na. T¢ ostatnig mysl kontynuowat drugi z referentéw,
Jerzy hr. Mycielski, postulujac w swoim wystapieniu
jak najszybsze wydanie polskiego podrecznika histo-
rii sztuki chrze$cijaniskiej, od czaséw wezesnochrze-
$cijariskich poczawszy, a na renesansie skoriczywszy.
Osobny rozdziatl takiego opracowania miatby zosta¢
poswigcony sztuce ruskiej’’.

Niezwykle istotny dla ostatecznego sformutowa-
nia cech definiujacych dwczesng sztuke koscielng”!
byt drugi referat Iwowskiego historyka sztuki Jana
Botoz Antoniewicza o znaczacym tytule: W sprawie
sztuki koscielnej. GIéwnym zamierzeniem tego swo-
istego credo calego wiecu bylo wyjasnienie wszystkim
zebranym, jakie powinny by¢ cele sztuki koscielnej,
jakie sa wymogi Kosciota katolickiego w stosunku
do sztuk picknych i odwrotnie’ [il. 16]. Wedtug
Botoz Antoniewicza sztuka religijna wraz z muzyka
koscielna stanowig najbardziej pelny wyraz facznosci
ziemskiego §wiata zewngtrznego z nadprzyrodzonym,
zamknigtym w dogmatach wiary

© J. Botoz Antoniewicz, W sprawie nauki historyi sztuki chrze-
Scijariskiej w seminaryach duchownych, w: Ksigga pamigtkowa Drugiego
Wiecu Karolickiego odbytego we Lwowie w dniach 7, 8 i 9 lipca 1896
roku. Czesc II: Referaty, Lwow 1899, s. 341-348.

70 Jerzy hr. Mycielski, Koreferat do referatu prof- Dr. Jana Botoz
Antoniewicza W sprawie historyi sztuki koscielnej, w: Ksigga pamigthko-
wa drugiego Wiecu Katolickiego odbytego we Lwowie..., jak przyp. 69,

s. 349-354.

71 Sztuka koscielna” w rozumieniu dziewigtnastowiecznych
krytykéw, czyli wiaczona do kultu.

72 Tekst calego referatu zostat zawarty takze w osobnej publika-
¢ji, wydanej w roku 1897. Por. Jan Botoz Antoniewicz, Cele i drogi
sztuki koscielnej, Z6tkiew 1897.
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and Krakéw universities. According to him, a valuable
initiative would also consist in common establish-
ment of diocesan museums, which should not only
collect objects of sacred art but also conduct widely
understood artistic education. That latter thought
was continued by the other speaker, Count Jerzy
Mycielski, who postulated in his speech the publi-
cation, as soon as possible, of a Polish textbook on
the history of Christian art from the early Christian
times to the renaissance. A separate chapter of such
a study would be devoted to Ruthenian art.”’

The second paper presented by the Lviv art his-
torian Jan Boloz Antoniewicz, with a significant title:
W sprawie sztuki koscielnej [The question of church
art] was extremely important for the final formulation
of the features defining church art of that time’"The
main intention of this specific credo of the entire rally
was to explain to all of the participants the goals of
church art, the requirements of the Catholic Church
in relation to the fine arts and vice versa’ [fig. 16].

7% Count Jerzy Mycielski, Koreferat do referatu prof. Dr. Jana
Botoz Antoniewicza , W sprawie historyi sztuki koscielnej”, in: Ksigga
pamiqtkowa Drugiego Wiecu Katolickiego odbyrego we Lwowie...., as
the fn. 69, pp. 349-354.

7! “Church art” as understood by nineteenth-century critics,
i.e. being part of worship.

72 The text of the entire paper was also included in a separate
publication, published in 1897. Cf. Jan Botoz Antoniewicz, Cele
i drogi sztuki koscielnej, Zotkiew 1897.



According to Botoz Antoniewicz, religious art to-
gether with church music constitute the most com-
plete expression of the communion of the temporal,
external world with the supernatural world, enclosed
in the dogmas of faith’

Religious art is equally a prayer book for the illit-
erate and sincere satisfaction for the mind of high cul-
ture. Great religious art is a wonderful connector and
intermediary; in it every dogma becomes a positive fact,
every miracle takes place anew before our eyes; in it,
the brightness of the reasoning mind and the honesty of
a sentient heart fuse into a common whole.””

Further on in his paper, the author argued that
presenting the figures of lay benefactors (always in
a kneeling position after all!) in works of religious
art from the thirteenth century onwards not only did
not deprive that art of its sacred character but, on the
contrary, allowed it to show a specific relationship be-
tween religion and man. However, this changed in
the Renaissance, when benefactors (often their entire
families) began to occupy positions in paintings that
were due only to Saints. It is then that this art lost its
spiritual dimension, turning into generic-religious or
portrait-religious art. According to Botoz Antoniewicz,
the least metaphysical art was created in the Baroque,
which he called “Baroque vandalism”.”* The art that
was ,the closest to the extrasensory world”, accord-
ing to the author of the paper, had ended with the
death of Raphael. Baroque painters

without feeling and seeing quiet or profound piety, liv-
ing in an era of irritated and irritating political and
religious passions, exhaust themselves in unending rep-
resentations of martyrdom or ecstasy, “superhuman pain
and superhuman bliss.” Pious viewers can tune to these
works only in exceptional moments of their life; but
these works will never be a constant, faithful, favour-
ite companion and mediator between dogma and life.”

Despite the fact that he highly valued Rubens and
Rembrandt’s paintings, Botoz Antoniewicz claimed
that their art had never been and could never be
church art although it contained a profound ethi-
cal element and was sometimes deeply religious!”® In

73 Jan Boloz Antoniewicz, W sprawie sztuki koscielnej, in: Ksigga
Pamigtkowa Drugiego Wiecu Katolickiego odbytego we Lwowie w dni-
ach 7, 81 9 lipca 1896 roku. Czesé II: Referaty, Lwéw 1899, p. 279.

74 Ibidem, p. 282.

7> Ibidem, p. 285.

76 “His [Rembrandt’s] art of this kind is always ethically el-
evated, even where it becomes generic painting [...], sometimes it
is truly and deeply religious, as in his Paris Feast at Emmaus, or the
Munich Descent from the Cross, [but] this art has never been, could
not and will not be church art”, ibidem, p. 287.

Sztuka religijna atoli jest w réwnej mierze ksigzkg
do nabozenstwa dla analfabetow jak i szczerem zaspo-
kojeniem dla umystu o wysokiej kulturze. Wielka sztuka
religijna przedziwnie tqczy i posredniczy; w niej kaz-
dy dogmat staje si¢ pozytywnym faktem, kazdy cud na
nowo przed naszemi oczyma si¢ odbywa; w niej zstq-
pig do wspdlnej calosci bystros¢ rozumujgcego umystu
i szczerosé czujqeego serca’.

Autor w dalszej cz¢sci swego wystapienia dowo-
dzil, iz przedstawianie od XIII wieku w dzietach o te-
matyce religijnej postaci §wieckich fundatoréw (za-
wsze w pozydji klgczacej przeciez!) nie tylko nie ujeto
tejze sztuce $wigtosci, ale wrecz przeciwnie, pozwolito
na ukazanie specyficznej wigzi migdzy religia a czto-
wiekiem. Zmienilo si¢ to jednak w dobie renesansu,
kiedy postaci fundatoréw (czgsto cate ich rodziny) za-
czely zajmowaé na obrazach miejsca nalezne $wigtym
tylko. I wéwezas sztuka ta zgubita swéj duchowy wy-
miar, stajac si¢ rodzajowo-religijng lub portretowo-re-
ligijna. Najmniej metafizyczna sztuke wedlug Botoz
Antoniewicza stworzyt barok, ktéry zostat nazwany
przez referenta ,wandalizmem barokowym”’“. Sztuka,
ktéra byla ,najblizej $wiata nadzmystowego”, wedlug
autora referatu, skoriczyta si¢ wraz ze $miercia Rafaela.
Barokowi malarze

nie czujqc i nie widzqc spokojnej lub glebokiej poboz-
nosci, Zyjgcy w epoce rozdraznionych i rozdrazniajacych
namigtnosci politycznych i religijnych, wyczerpujq sig
w nieustannych przedstawieniach meczeristwa lub eksta-
), nadludzkiej bolesci i nadludzkiej rozkoszy. Pobozny
widz tylko w wyjatkowych chwilach zycia do tych dziet
dostroic sig moze, statym, wiernym, ulubionym towa-
rgyszem i posrednikiem migdzy dogmatem a zyciem one
mu nigdy nie bedg”.

Boloz Antoniewicz, mimo iz bardzo cenil ma-
larstwo Rubensa i Rembrandta, twierdzit, iz sztuka
ich nigdy nie byta i by¢ nie mogta sztuka koscielna,
cho¢ miata w sobie gleboki pierwiastek etyczny i cza-
sem byla tez gleboko religijna!”® Natomiast malarstwo
osiemnastowieczne dziatato, wedtug niego, wyltacznie
na zmysty, nawet wtedy gdy tematyka byla religijna.
Nadzieja na odnalezienie whasciwej drogi dla sztuki
religijnej miato by¢, zdaniem Iwowskiego historyka

73 Jan Boltoz Antoniewicz, W sprawie sztuki koscielnej, w: Ksigga
pamigtkowa Drugiego Wiecu Katolickiego odbytego we Lwowie w dniach
7, 819 lipca 1896 roku. Czgs¢ II: Referaty, Lwéw 1899, s. 279.

74 Tbidem, s. 282.

75 Ibidem, s. 285.

76 Sztuka jego [Rembrandta] w tym kierunku jest zawsze
etycznie podniosla, nawet tam, gdzie staje si¢ obrazem rodzajowym
[...], czasem jest prawdziwie i gleboko religijna, jak n.p. w paryskiej
Uczcie w Emaus, lub monachijskiem Zdjeciu z krzyza, koscieln ni-
gdy ta sztuka nie byla, by¢ nie mogla i nie bedzie”, ibidem, s. 287.
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sztuki, ponowne zainteresowanie si¢ sztuka monu-
mentalng, to znaczy powiazana z architekeura.

Laczqc napowrdt malarstwo i rzezbg z architekturg,
i to nie jako subordynowane dodatki dekoracyjne, lecz
Jako réwnorzgdne i kompletujgce si¢ czynniki, wrécimy
sztuce jednosé, wrdcimy jej styl, usuniemy jg z pod
praypadkowosci i chwiejnosci, w ktdre ona, doszukujgca

sobie widza i kupca, nieraz popasc moze lub musi’’.

Poczatki tej odnowie dali, wedtug referenta, ma-
larze ze szkoly nazarenskiej, cho¢ bardzo go razita ich
nieudolna technika:

traeba bylo teraz artyscie decydowad si¢, migdzy swietng
technikq z czysto konwencjonalng, mdly, prawie ktama-
nq religijng trescig, lub gleboko odczurq religijng trescig
w szacie artystycznej bardzo niedostatecznej. Malarze
szkoly nazareriskiej z Overbeckiem i Corneliusem na
czele wybrali zaiste lepszq czqstke i zdecydowali sig na

drugq ostatecznos’®.

Odnowie sztuki religijnej miafo tez stuzy¢ zwrdce-
nie si¢ ku zachodniej sztuce starochrzescijariskiej i $re-
dniowiecznej, szczegdlnie w wymiarze ich doskonatej
znajomodci calej ikonografii chrzescijaniskiej, oraz ku
wschodniej sztuce cerkiewnej. Prowadzac tego typu
rozwazania, Botoz Antoniewicz uwazal, iz polska sztu-
ke religijna drugiej potowy wieku XIX w duzej mie-
rze przenikat wzniosly religijny nastréj, a malarzami,
kt6rzy posiadali predyspozycje do tego, by odnowi¢
cale jej oblicze, byli Artur Grottger i Jan Matejko.
O tym ostatnim méwik:

Jako artysta i jako cztowiek jest na wskros religijnym
i monumentalnym. Nie objawia on si¢ wprawdzie przez
afektowane lub anemiczne postacie, jakich przecietny
widz opatrzony przewaznie z pseudoklasyczng sztukq
Jako konieczny typ sztuki koscielnej moze i wymaga, ale
daje siebie, calego siebie, calq swq wielkq czystq, nieraz
tytaniczng, ale réwnoczesnie i religijnie pokorng nature”.

Podczas owego wiecu z koreferatem wystapit Jerzy
hr. Mycielski, kedry zgadzajac si¢ zasadniczo z tym,
co méwit Boloz Antoniewicz, zauwazyt, iz o ile ob-
razy religijne Rubensa we wnetrzach koscielnych nie
raza, o tyle juz obrazy Rembrandta do koscielnego
malarstwa nie powinny by¢ zaliczane. Z racji tego,
ze wyszly spod pedzla artysty-protestanta, w zadnym
wypadku, wedtug Mycielskiego, nie moga by¢ utoz-
samiane ze sztuka Kosciota katolickiego — mozna je
jedynie nazwaé chrzescijariskimi. Dla Mycielskiego

77 Ibidem, s. 291.
78 Tbidem, 5.288.
7 ibidem, 5.290.
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turn, eighteenth-century painting affected, according
to him, only the senses, even when the subject matter
was religious. In the opinion of the Lviv art histo-
rian, the hope of finding the right way for religious
art was to become again interested in monumental
art, i.e. art connected with architecture.

By combining again painting and sculpture with
architecture, not as subordinated decorative accessories,
but as equal and complementary factors, we will return
unity to art, we will return its style, we will remove it
[from the randomness and instability into which, while
searching for the viewer and the buyer, it sometimes
can or must fall .”’

The beginnings of this rebirth were, according
to the author, created by painters from the Nazarene
school, though their incompetent technique pained
him very much:

it was now up to the artist to decide between excellent
technique with purely conventional, bland, almost dis-
torted religious content, or deeply felt religious content in
a very inadequate artistic garment. Indeed, the paint-
ers of the Nazarene school with Overbeck and Cornelius
chose the better part and decided on the latter extreme.”

The rebirth of religious art could also be aided
by the turn to the Western, old-Christian and me-
dieval art, especially in view of the painters’ perfect
knowledge of the entire Christian iconography, and by
the turn to the Eastern art of the Orthodox Church.
Conducting this type of analysis, Boloz Antoniewicz
believed that Polish religious art of the second half
of the nineteenth century was largely permeated by
an elevated religious mood, and the painters who
had the predisposition to restore its entire appear-
ance were Artur Grottger and Jan Matejko. About
the latter, he spoke as follows:

As an artist and as a human being, he is thoroughly
religious and monumental. He does not manifest him-
self through exalted or anaemic figures that may be
expected by an average viewer, usually accustomed to
pseudoclassical art as a necessary type of church art, but
offers himself, all of himself, all of his great, pure, often

titanic but at the same time religiously humble nature.”

During the rally, a paper with an opposing view
was presented by Count Jerzy Mycielski, who in es-
sence agreed with what Boloz Antoniewicz had said,
but noted that while Rubens’ religious paintings do

77" Ibidem, p. 291.
78 Ibidem, p. 288.
72" Ibidem, p. 290.



not clash with church interiors, Rembrandt’s paint-
ings should not be counted as church art. According
to Mycielski, due to the fact that they were created
by a Protestant artist, they cannot be equated with
the art of the Catholic Church in any case - they
can only be called Christian. For Mycielski, the Pre-
Raphaelites did not create religious art either; it was
only ,pseudoreligious”.** In contrast to the previous
speaker, Mycielski believed that Baroque paintings, es-
pecially Spanish ones, can by all means be considered
religious art. Murillo’s Madonnas, Zurbaran’s saints,
and realistic martyrdom in Ribera’s paintings are, in
his opinion, in full accordance with the requirements
of religious art, just like Polish painting of that period
(Lekszycki, Siemiginowski, Czechowicz). According
to Mycielski, in the nineteenth century religious art-
ists included especially French painters (Delacroix,
Delaroche) and German ones (e.g. Feuerbach), al-
though he did not recommend that their work should
be treated as the only model. He said that by imitat-
ing their painting ,equally conventional and insincere
copies are merely made, like some of our seemingly
religious paintings of the last 10 years, which, thank
God, have not even found their way into churches”.®!
According to Mycielski, the models that young
artists who worked for churches should reach for were
works created in Italy during the Quattrocento: the
achievements of painters such as Giotto, Fra Angelico
or Masaccio should be drawn on abundantly: ,since
one is not Matejko, and since Matejko is not with us
anymore, one has to go back to these simple, old, noble
style patterns”.®* At the end of his speech, he drew at-
tention to the essence of exhibitions of old and contem-
porary church art, which, if regularly organised, would
certainly affect significant elevation of the artistic tastes
of both priests and the faithful of the Catholic Church,
and thus affect the artistic level of sacred buildings.
To sum up, the Lviv Catholic rally resulted in
the passing of several important resolutions that em-
phasized the importance of preserving, guarding and
propetly storing all works of church art as the herit-
age of the entire religious community. In matters of
contemporary art, it was recommended that artists
should more often reach for ,older, pre-Baroque”
models, as they were the most suitable for express-
ing religious ecstasies. It was considered an absolute
priority to organise, at the School of Fine Arts in
Krakéw and the Industrial School in Lviv, a depart-
ment of church painting, where this difficult field

8 Jerzy hr. Mycielski, Korreferat do referatu Prof. dr. Jana Botoz
Antoniewicza , W sprawie sztuki koscielnej”, in: Ksigga pamiqtkowa
Drugiego Wiecu Katolickiego odbyrego we Lwowie w dniach 7, 8 i 9
lipca 1896 roku. Czgs¢ I1: Referary, Lwéw 1899, p. 295.

81 Tbidem, p. 298.

82 Tbidem, p. 298.

réwniez prerafaelici nie tworzyli sztuki religijnej, tyl-
ko , pseudoreligijng”®. W przeciwienistwie do swego
poprzednika Mycielski uwazal, iz malarstwo baroko-
we, szczegblnie hiszpariskie, jak najbardziej mozna
zaliczy¢ do sztuki religijnej. Madonny Murilla, $wigci
Zurbarana czy realistyczne meczefistwa w obrazach
Ribery w petni odpowiadaja, wedlug niego, wymo-
gom sztuki religijnej. Podobnie zreszta jak malar-
stwo polskie z tego okresu (Lekszycki, Siemiginowski,
Czechowicz). W wieku XIX do twércédw religij-
nych Mycielski zaliczyt zwtaszcza malarzy francu-
skich (Delacroix, Delaroche) czy niemieckich (np.
Feuerbach), cho¢ nie radzil ich twérczoéci traktowaé
jako jedyny wzér. Méwil, ze nasladujac ich malar-
stwo, ,tworzy si¢ réwnie konwencjonalne i nieszczere
ich kopie nieledwie, jak niektére obrazy u nas niby
religijne ostatnich lat 10, ktére nawet dzigki Bogu
do kosciotéw nie poszty™®!.

Wzorami, po ktére winni sigga¢é mlodzi artysci
pracujacy dla kosciotéw, byly jego zdaniem dzieta po-
wstate we Wloszech w okresie Quattrocenta — z osia-
gnie¢ takich malarzy jak Giotto, Fra Angelico czy
Masaccio powinno si¢, wedtug Mycielskiego, czer-
pa¢ pelnymi gar§ciami — ,jak si¢ nie jest Matejka
i jak go juz nie ma, trzeba nawréci¢ do tych wzo-
réw prostych, dawnych, szlachetnie stylowych™®?. Na
koniec swego wystapienia zwrdcil uwagg na istotg
wystaw sztuki koscielnej dawnej i aktualnej, ktére,
gdyby byly regularnie przygotowywane, z pewnoscia
wplynelyby na znaczne podniesienie si¢ gustéw ar-
tystycznych zaréwno ksiezy, jak i wiernych Kosciota
katolickiego, a tym samym na poziom artystyczny
obiektéw sakralnych.

Reasumujac, efektem lwowskiego wiecu kato-
lickiego byto uchwalenie paru istotnych rezolucji,
ktére podkreslaty wazno$¢ zachowywania, strzezenia
oraz wlasciwego przechowywania wszystkich dziet
sztuki ko$cielnej jako dziedzictwa calej spotecznosci
religijnej. W kwestiach sztuki wspétczesnej zalecano,
by artysci czgsciej siegali do wzoréw ,,dawniejszych,
przedbarokowych”, gdyz sa one najodpowiedniejsze
dla wyrazenia religijnych uniesief. Za absolutnie
priorytetowe uznano zorganizowanie w Szkole Sztuk
Pigknych w Krakowie oraz w Szkole Przemystowej we
Lwowie oddzialu malarstwa koscielnego, gdzie w spo-
s6b whasciwy uczono by tej nietatwej dziedziny, a tak-
ze zasugerowano, by fundowano tam stypendia dla
uczniéw najzdolniejszych i cheacych doskonali¢ swéj
kunszt w uczelniach zagranicznych. Podjeto réwniez

80 Jerzy hr. Mycielski, Korreferat do referatu Prof. dr. Jana
Botoz Antoniewicza W sprawie sztuki koscielnej, w: Ksigga pamigthko-
wa Drugiego Wiecu Katolickiego odbytego we Lwowie w dniach 7, 8
i 9 lipca 1896 roku. Czesé II: Referaty, Lwéw 1899, s. 295.

81 Tbhidem, s. 298.

82 Tbidem, s. 298.
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rezolucj¢ nakazujaca Dyrekcjom Towarzystwa Sztuk
Pigknych w Krakowie i we Lwowie objecie nadzorem
merytorycznym wszytkich dziet sztuki zamawianych
do kosciotéw i innych miejsc kultu oraz prowadze-
nie w tym zakresie $cislej wspdtpracy z zarzadami
koscielnymi. Ostatnim punktem, dajacym nadzieje
na obudzenie prawdziwego zainteresowania proble-
mami wspolczesnej sztuki koscielnej, byto zalecenie,
by przy okazji kazdego planowanego wiecu katolic-
kiego oragnizowano wystawe ,nowych przedmiotéw
sztuki ko$cielnej oraz przedmiotéw przemystu arty-
stycznego” przeznaczonych do wngetrz sakralnych.

Dyskusja o celach i drogach sztuki religijnej kori-
ca wieku XIX prowadzona na réznych plaszczyznach
i na wielorakie sposoby wykazata, ze w jej odbiorze
ciagle dominowata wéwczas zasada, ze dzieto religij-
ne niezmiennie powinno by¢ doskonatym odwzoro-
waniem religijnej duszy artysty. Uwazano, ze tylko
prawdziwa wiara zaowocowa¢ moze prawdziwie ko-
$cielnym dzietem. Nadprzyrodzona tres¢, wyrazana
przez niego za pomocg tradycyjnych, niezmiennych
od wiekéw form i symboli, nie moze wigc ulegad
chwilowym modom, jednostkowym artystycznym
uniesieniom i $wiadomemu urealnieniu, niosacemu
czgsto ziemska brzydote i zamierzone deformagje. Ta
wieloletnia debata dowiodta tez jednak, ze pomimo
pesymistycznych opinii o wielkim kryzysie trawia-
cym szeroko rozumiane zycie religijne 6wczesnych
spoleczenstw ta dziedzina sztuki nigdy tak napraw-
de¢ nie zostata zarzucona przez tworcéw i podlega-
jac wprawdzie ré6znym fluktuacjom i nowym pra-
dom artystycznym, ciagle byla waznym elementem
w twoérczoéci wielu artystow.

Wydaje si¢ natomiast, ze znacznie wigkszy pro-
blem mieli dwczesni odbiorcy tej sztuki. Nieustanne
obnizanie poziomu zycia religijnego w wieku XIX,
jego splycenie i sprowadzanie do zewngtrznych form
poboznosci sprawito, ze zaréwno prosty, jak i bar-
dziej wyksztalcony przedstawiciel wspélnoty kato-
lickiej nie posiadal jeszcze odpowiedniego klucza
do formujacej si¢ dopiero ,nowej” sztuki religijnej.
Jego artystyczna wrazliwo$¢ uksztattowana przez
akademicki jeszcze system warto$ciowania i oceny
nie pozwalata mu zbyt fatwo zaakceptowa¢ faktu,
ze ,$wigte” tematy, majace za soba wielowiekowa,
niewzruszong tradycj¢ moga by¢ réwniez wyrazo-
ne w formach bardziej ,,udziwnionych”, a mimo to
nie utracg niczego ze swej ,boskosci”. Zatem to nie
tylko artysta winien by¢ gleboko religijny, by méc
malowa¢ prawdziwie sakralne obrazy, ale réwniez
odbiorca tej sztuki powinien zadba¢ o glebie swych
religijnych uczué, by umie¢ w nowej formie odna-
lez¢ najwazniejsze dlaii dogmaty. Takie spojrzenie
na sztuke sakralna bedzie jednak w petni tolerowa-
ne dopiero w nastgpnym stuleciu.
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would be properly taught; and it was suggested that
scholarships for the most talented students and those
who wanted to improve their art at foreign univer-
sities should be funded there. A resolution was also
passed obliging the Directors of the Society of Fine
Arts in Krakéw and in Lviv to extend substantive
supervision over all works of art commissioned to
churches and other places of worship as well as to
conduct close cooperation with church management
boards in this regard. The last point, bringing hope
for awakening real interest in the problems of con-
temporary church art, was a recommendation that
each next Catholic rally should include an exhibition
of ,new objects of church art and objects of artistic
industry” intended for sacred interiors.

The discussion about the aims and paths of reli-
gious art at the end of the 19" century, conducted on
various levels and in multiple ways, showed that the
principle that a religious artwork should invariably be
a perfect representation of the artist’s religious soul
was still dominant in its reception. It was believed that
only true faith could result in creating a true work of
church art. The supernatural sense, expressed through
traditional forms and symbols, unchanging for ages,
cannot be subject to temporary fashions, individual
artistic ecstasies and the conscious bringing of art
closer to reality, often resulting in earthly ugliness
and intentional deformations. However, this debate
over many years also proved that despite pessimistic
opinions about a great crisis in the broadly under-
stood religious life of the societies of that time, this
field of art had never really been abandoned by art-
ists. Although subjected to various fluctuations and
new artistic trends, it continued to be an important
element in the creativity of many artists.

It seems, however, that a much larger problem
concerned the recipients of this art. In the nineteenth
century, constant lowering of the level of religious
life, its shallowing and reduction to external forms of
piety, meant that both simple and more educated rep-
resentatives of the Catholic community still did not
have the proper key to the emerging ,new” religious
art. Their artistic sensitivity, shaped by the academ-
ic system of valuation and evaluation, did not allow
them to easily accept the fact that ,sacred” themes,
having a centuries-old, unshakable tradition, could
also be expressed in ,stranger” forms, and yet they
would not lose any of their ,divinity.” Therefore, it
is not only artists who should be deeply religious in
order to be able to paint truly sacred images; it is the
recipients of this art that should also take care of the
depth of their religious feelings, to be able to find in
the new form the dogmas that are most important
to them. Such a view of sacred art would, however,
be fully tolerated only in the next century.



Abstract

The subject of this paper is to present a broad
discussion of the condition of religious art in the
second half of the 19" century, conducted in the
Catholic press and during Catholic rallies organised
as an antidote to the over-secularisation of Europe,
including Poland, at that time. According to the def-
inition contained in the Church Encyclopaedia, ral-
lies were conventions, or congresses, of the Catholic
circles whose main goal was to “intensify the influ-
ence of the Catholic Church principles in areas of
not only religious but also social, scientific and na-
tional life through mutual exchange of ideas”. These
congresses, held in various European countries, also
raised issues related to the broadly understood reli-
gious culture, including art.

The first Catholic congress in Galicia took place
in Krakéw at the beginning of July 1893, and the
next one in Lviv three years later. Above all, the two
rallies showed how great a problem for the artistic
and church circles was the definition and clear de-
lineation of the framework of religious art that would
meet not only social expectations but also the require-
ments of the Church, treating works of art intended
for the Church as objects of the highest cult. The
sessions also dealt with the problem of proper con-
servation of numerous historical churches scattered
throughout Galicia: inter alia, it was attempted to de-
termine what type of conservation treatments should
be introduced into historical churches in order not
to destroy their former character.

Similar in their intended use were numerous
texts published in the Catholic press, with specific
instructions on how churches should be adorned so
as not to lose any of their sacredness and Christian
spirit. Initially, the articles concerned mainly issues
related to sacred architecture and artistic handicrafts;
later on, texts were devoted to considerations of reli-
gious painting and its adaptation to the requirements
of the dogma. Other topics included the need to take
further action for the continuous dissemination of
the state of knowledge about religious art and its his-
tory and the need for constant improvement of the
level of contemporary church art.

Key words: Catholic rallies, religious art, Galicia

Translated by Agnieszka Gicala

Streszczenie

Przedmiotem niniejszego artykutu jest ukazanie
szeroko zakrojonej dyskusji o kondycji sztuki religijnej
drugiej potowy XIX wieku, prowadzonej na tamach
prasy katolickiej oraz podczas organizowanych wiecéw
katolickich, majacych stanowi¢ antidotum na zbytnie
ze$wiecczenie dwezesnej Europy, w tym takze Polski.
Zgodnie z definicja zawarta w Encyklopedii Koscielnej
wiece to zjazdy, czy inaczej, kongresy srodowisk ka-
tolickich, ktérych gtéwnym celem bylo ,za pomoca
wzajemnej wymiany mysli spotggowaé wplyw zasad
Kosciota katolickiego w dziedzinach zycia nie tylko re-
ligijnego, ale i spofecznego, naukowego i narodowego”.
Podczas owych kongreséw, odbywanych w réznych kra-
jach Europy, podnoszono takze zagadnienia dotyczace
szeroko pojetej kultury religijnej, w tym takze sztuki.

Pierwszy zjazd katolicki na terenach Galicji odbyt
si¢ w Krakowie na poczatku lipca 1893 roku, a kolej-
ny we Lwowie trzy lata pézniej. Oba wiece uzmysto-
wily przede wszystkim, jak wielkim wyzwaniem dla
srodowisk artystycznych i koscielnych bylo zdefinio-
wanie i jasne wykreslenie ram sztuki religijnej, ktéra
nie tylko odpowiadataby oczekiwaniom spotecznym,
ale jednocze$nie spetniataby wymogi Kosciota, trak-
tujacego przeznaczane dlari dziela sztuki jako obiek-
ty najwyzszego kultu. Podczas obrad zajmowano si¢
takze problemem wtasciwej opieki konserwatorskiej
nad licznymi, zabytkowymi $wigtyniami rozsianymi
po calej Galicji — prébowano migdzy innymi okresli¢,
jakiego typu zabiegi restauratorskie powinny by¢ wpro-
wadzane do zabytkowych $wiatyni, by nie niszczy¢ ich
dawnego charakteru.

Podobne w swym przeznaczeniu byly liczne teksty
zamieszczane w prasie katolickiej, z konkretnymi wska-
zéwkami, jak powinno si¢ przyozdabia¢ koscioly, by nie
tracily nic ze swej sakralnosci i chrzescijaniskiego ducha.
Poczatkowo teksty dotyczyly gléwnie zagadnien zwia-
zanych z architekturg sakralng i rzemiostem artystycz-
nym, a kolejne po$wiecono rozwazaniom o malarstwie
religijnym oraz jego dostosowywaniu do wymogéw
dogmatycznych. Pisano tez o koniecznosci podjecia
dalszych dzialani na rzecz ciaglego rozkrzewiania wie-
dzy o sztuce religijnej i jej historii oraz nieustannego
podnoszenia poziomu wspétczesnej sztuki koscielnej.

Stowa klucze — wiece katolickie, sztuka religijna, Galicja
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